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Od Wydawnictwa. 


Wczorajszy numer „Nowej Re- 
formy* został przez 
kuratoryę państwa skonfiskowa- 
ny z powodu przytoczonego w 
„Przeglądzie politycznym: ustępu 
z artykułu „Timesa“ o armii 
rosyjskiej. Wydajemy dziś przeto 
numer podwójny. 


Sanem 
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Kraków, 10 kwietnia. 


Ozy strzały, które z końcem marca pa- 
dły w Azyi środkowej, będą hasłem do 
wielkiej wojny, czy też to tylko epizod 
bez znaczenia, który rychło zalagodzonym 
będzie? Ozy wojna — skoro już o niej 
mowa — będzie tylko afgańsko-rosyjską, 
czyli też zamieni się w wielki zatarg ro- 
SyJSkO-angielski? A w drugim wypadku, 
Czy zamknie się ona w granicach Azyi, 
czy też może widownia jej przeniesie się 
ät do Europy? Pytania te są od dwóch 
dni na ustach wszystkich, ale wątpimy, 
Czy jest ktokolwiek w świecie, ktoby na 
nie mógł dać stanowczą, niedwuznaczną 
odpowiedź. Może nawet i kierujący mini- 
strowie państw, najbliżej interesowanych, 
daćby jej nie zdołali. 
dzisiaj w tym przedm 


chwila rozwiać się mogą. 


„ Jeżeli jednak zważymy cały zbieg oko-|a już wczoraj doniósł nawet jeden z dzien- 
liczności, wśród których nastąpiło starcie |ników angielskich, 


a — to więcej prawdo-lposunęli się naprzód 


nad rzeką Kuszk 
podobieństwa przemawia za tem, 
Skończy się na owej potyczce, ale 
wikianie przybierze szersze i 
rozmiary. 

Jak zawsze przed wybuchem wojny, 
tak i w tym razie usiłowania dyplomacyi 


iż nie 
że za- 


ku zażegnaniu burzy, szły równolegle z|po 
przygotowaniami wojennemi. Obie strony |uług zgodnych zewsząd doniesień, gabi- 
zbroiły się, nie czyniąc nawet z tego se-|nety europejskie są mocno zaniepokojone 
kretu, owszem było w ich postawie coś|i gorączkowo czynne. Chodzi im zaś głó- 
Wyzywającego. Obie strony pisały do sie-|wnie 0 to, ażeby nie dopuścić do poja- 
ie wzajemnie noty z bardzo gorącemi| wienia się europejskiej sprawy wschodniej 
zapewnieniami o chęci utrzymania pokoju, | w jakiejkolwiek formie. Ta zaś mogłaby 
ale zanim jeszcze te noty doszły do swe- | powstać albo w razie, gdyby Anglia chciała 
50 przeznaczenia, już wiedziano o nich|rozpocząć akcyę moiską przeciw Rosyi 
tyle, że są one niedostateczne. I w chwili, |w Europie, i flotą Swoją sforsowawszy 
gdy taka „niezadowalająca“ nota szła z Pe-| Dardanele, trapić Rosyę na brzegach Ozar- 
tersburga do Londynu — kiedy wieekról|nego morza — albo, gdyby rozpoczęte 
lndyj lord Dufferin konferował 4 emirem | niedawno rozruchy na HBałkańskim pół- 


jest jego raport, że był przez Afganów 


To też cokolwiek |kiem ciągłych powodzeń. Doniesiono wpra- 
iocie powiedziećby|wdzie, że Komarow po potyczce cofnął 
možna, pozostać musi w sferze samych|się po za rzekę Kuszkę — ale nie ma 
tylko domysłów i kombinacyj, które lada|żadnej pewności, 


e i : > j X 
groźniejsze mość się sprawdzi, w takım razie szanse 


a a —— ld dn Lu6 ama l—adlL—=—N— A  / 


Abdurrhamanem, olśniewał go wspania-| wyspie przybrały takie rozmiary, że inte- | zresztą. gdyby jej szło o zaokrągienie turkmeń-|w Azyi środkowej, idącą od Starego Seraksu w 


łem przyjęciem, kusił mile w uszach Azya- |resy mocarstw weszłyby w grę. Wierzy- 
ty brzęczącem złotem, a uspokajał gwa-|my bardzo, że dyplomacya czynić będzie 
rancyą całości terytoryum afgańskiego : | wszelkie możliwe wysiłki, aby pokój w Eu- 


c. k. Pro-|w takiej chwili następuje owo starcie mię-|ropie utrzymać — ale z drugiej strony 


dzy rosyjskiem a afgańskiem wojskiem.|za wiele tu jest nagromadzonego palnego 

Wielce nieprawdopodobnem jest przy- |materyału, za wiele niewyrównanych prze- 
puszczenie, że generał Komarow działał |ciwieństw. — aby można być pewnym 
na własną rękę — a wprost śmiesznym | powodzenia tych usiłowań. W każdym ra- 
zie sytuacya ogóleż jest tak naprężona, 
jak już dawno nie była, a podtrzymywa- 
ny silną dłonią Bismarka gmach pokoju 
europejskiego groźnie zaczyna się zaryso- 
wywać. 


„proewokowany*. Zaden generał rosyjski 
nie ważyłby się samowolnie i wbrew. in- 
strukcyom wywoływać tak wielkiego nie- 
bezpieczeństwa. z czyjej zaś strony była 
prowokacya, dowodzi fakt, że nie Afganie 
lecz Rosyanie wystąpili zaczepnie. Zresztą, 
póki rząd rosyjski nie wyprze się Koma- 
rowa, póty oczywiście bierze on na sie- 
bie odpowiedzialność i wszelkie konse- 
kwencye tego uczynku swego generała, | Od przeszłego roku toczy się spór angielsko- 
póty też potyczka czy bitwa nad Kuszką |rosyjski o granicę afyańską, a stanowisko jakie 
tworzy casus belli. A to tem bardziej, że PORTA ibi A początku, nie Tai 
Anglia zagwarantowała Afganom całość więc fióbezpieczośdii p 6 wójny meda r 
ich terytoryum, i obowiązki, z gwarancyi| Anglią a kroków nieprzyjacielskich każdej chwili 
tej płynące spełnić musi, jeżeli nie chce |można się było spodziewać. Według wezorajszych 
się narazić na utratę wszelkiego wpływu | wiadomości krwawe starcie już nastąpiło, jak na 
i znaczenia w Azji. CŁO 14 kz, SR = my dek pit 
ki w i Royi W SE „IE td e. apt qot o którym bardzo Rejasno Pandi 
5 m . zyl aotycncz wyobrażenia. w ' 

nuie cofał się nigdy. AE; ale naprzód Chan Abdurrahm trapiony ciekawością, jak 
— gdziekolwiek dotarł, sadowił się silnie — daleko ku północy sięgają granice jego posiadło- 
imponował Azyatom siłą swoją i uro- 


ROZ GE) — 


Granica afgańska, 


ści, w braku afgańskich kartografów, udał się do 
wieekróla Ińndyj z prośbą o przy łanie mu dokła- 
dnej mapy Afganistanu. Życzenie to chętnie w 
Kalkucie spełniono, a ponieważ na oficyalnej an- 
gielskiej karcie oznaczono, iż Pendschdeh, nad 
rzeką Murgab należy do Afganistanu, przeto emir 
natychmiast posłał załogę wojskową do tego pół- 
noeno-zachodniogo stanowiska granicznego. Zresztą 
Pendschdeh zawsze uważano za własność afgań 


czy to cofnięcie się do- 
browolnem było, czy też wymuszonem — 


że Rosyanie znowu 
i zajęli Pendszdeh, 
o który głównie toczy się spór mię- 
dzy Afganami a Rosyą. Jeżeli ta wiado- 


nie zaprzeczali swej przynależności afgańskiej, 
skutkiem czego obetność załogi była zbyteczną. 
Tak rzeczy stały do roku przeszłego, do chwili 
przyłącz nia do Koszi Merwu —- do tak zwane- 
go dobrowolnego poddania się Tekke-Turkme- 
nów, a raczej urządzonej przez pułkownika Ali- 
chanowa nędznej hołdowniczej xomedyi, poczem 
nastąpiło poddanie się Sarik-Turkmenów, lubo 
nie całe to plemię zgadzało się ma przyjęcie ro- 
syjskiego poddaństwa. 

Oto jest właściwe jądro obecnego sporu mię- 
dzy Anglią i Bosyą. Ta ostatnia głosi, iż cały 
szczep Sarików poddał się władzy cara a więc 
tem samem i Saricy, zamieszkujący okolice Pendsch- 
deh; Anglia natomiast, a wzgidnie Afganistan, 
nie uznaje tego taktu, uważa turkmeńskich mie- 
szkańców Pendschdehu za afgańskich poddanych 
i nie chce uznać rosyjskiej ingereneyi nad rzeką 
Murgab. Pendschdech więc stal się jabłkiem nie- 
zgody. 

Gdyby Rosya nie miała zaberczych celów, za- 
dowolniłaby się Merwem i całkiem nie zwraca- 
łaby uwagi na Sarików z okolic Pendschdehu; a 


pokojowego załatwienia sprawy spadną 
do zera. 

Jaki wpływ wojna w Azyi wywrze na 
kój Kuropy, przewidzieć trudno. We- 


Iskiej etnicznej całości, wtedy owych Sarików 


ską, a jeżeli nie było w niem garnizonu afgań-| czne zap Pa W e 
skiego, to dlatego tylko, iż Sarik-Turkmeni wcalelnia pól i nawodniania piasków. 


mogłaby osadzić w okolicach Merwu, co z ła- 
twoświą mogłoby nastąpić ze względu, iż plemie 
to jest koczowniczem, Afganowie zaś zasiedliliby 
Pendschdeh ineym żywiofem i nie potrzebowali 
ronić tez po stracie Sarików. 

Przy inne usposobieniu Rosyi, przesadzenie 
Sarik-Turkmenów w okolice Merwu, byłoby isto- 
tnym gromochronem. Rosya mogłaby wtedy do- 
skonale czuwać nad skoncentrowanym żywiołem 
turkmeńskim. a przy odgraniczeniu krainy Mer- 
wu pod Ak-Tepe (Biały pagórek), przy spływie 
rzeki Kuszk do Margabu, utworzyć granicę etni- 
czay, rozdzielsjiącą kraj turkmeńsko'rosyjski od 
afgańsko-irańskiego. 

Również łatwo możnaby oznaczyć granicę et- 
niczną nad rzeką Herirudem, gdzie wojska rosyj- 
skie wcale niepotrzebnie posunęły się na poła- 
dnie do /Pul-i-Chatum, a nawet w ostatnich cza- 
sach dotarły do wąwozu Zulfikar. Nędzni bowiem 
Salor-Turkmeni osiedli w okolicach Zur-Abadu, 
nie potrzebują zaprzątać sobą głowy cara lub ge- 
nerała Komarowa, gdyż z pewnością nie naruszą 
pokoju, a zreszią, jeżeli Rosyi rzeezywiście idzie 
0 szczęście. tego pokolenia, to z łatwością mogla- 
by znaleść wygodne miejsęe na ogromnym stepie 
dla szezepu, liczącego co najwięcej dwa tysiące 
namiotów. Tym sposobem Żywioł turkmeński zo- 
stałby zaokrąglony i całkowicie pozostawał pod 
wpływami rosyjskiej cywilizacyi, przez co usu- 
nąłby się przedmiot do sporu. 

Lecz Rosya ma zaborcze widoki, całkiem więc 
inaczej rozumuje. 

Piemię Sarików, powiadają rosyjscy politycy, 
osiadło wprawdzie nad Murgabem w dwóch oa- 
zach — Jol-Otania i Pendschdek , „ale letnie ich 
koczowiska i pastwiska leżą u górnego biegu a 
nawet źródłowisk Murgabu, w ogóle w poładnio- 
wej części krainy. leżącej między dwiema rzekami 
Herirudem i -Murgabem. a zwanej południowo- 
zaęhodnią Turkmenią. Na przyłączeniu Tekińców, 
Achału i. Merwu Rosya nie może poprzestać, lecz 
musi, zapanować nad ruchem wszystkich koczu- 
jących plemion, które szukają przydąnaj do'uprawy 
ziemi, wzdłuż rzeki Heriradu, od której idą li- 
czne zapuszczone dziś kanały, słnżące do zrasza- 


Ku owej rzece Rosyanię postanowili skierować 
ruch koczowniczy od Merwu, gdzie ich zdaniem 
czuć się daie brak dobrej ziemi i zboża. dalej 
z perskiego Chorasanu, wreszcie Turkmenów Ali- 
Eli, koczujących między raskami Murgabem i Amu- 
Daryą. na północ od afgańskiej prowincyi Maie 
mene. 

Do wykonania tego planu, Rosya zaczęła na 
południu domagać się granicy, zezwałającej na 
panowanie nad. drogami haundlowemi a zarazem 
obejmującej cała żyzne porzecze Herirudu. 

Lecz w Azyi środkowej pasy żyznej ziemi cią- 
gną się także wzdłuż pasm górskich, gdzie by- 
wają zraszane niewielkiemi strumien ami. Do ta- 
kich należy oaza tekińska i Atek, tudzież nółno- 
cne podgór a Paropamizu (pasmo górskie Bor- 
chut), leżące na północ od Heratu, na samej nie- 
mal jego granicy. Więc i te góry zająć należy, 
zdaniem rosyjskich polityków. © 

Na te zaborcze zapędy „Anglia nie może się 
zgodzić, gdyż Rwsyanie stanęliby u: wrót lndy:. 
Anglia też, w myśl tego, cośmy już powiedzieli. 
nakreśla inna granicę dla posiadłości rosyjskich 


prostej linii ku wschodowi przez Sari-Yazy nad 
Muzgabem, którą dalej poprowadzić można do 
Oksusa i Chodseha-Sali. 

Na tę granicę Rosya nie chce przysiać jakoby 
z etnograficznych pobudek, twierdząc, iż każde 
ustąpienia ziem turkmeńskich _Afganistanowi jest 
pozbawieniem nowych poddanych rosyjskich chle- 
ba i pastwisk; ztego przeto powodu, ze wzglę- 
du na dobrobyt. ludów i s pókój kraju żądać musi 
Rosya' przyłączenia. całej południowo-zachodniej 
Turkmenii. i 

Przedewszystkiem idzie Rosyi o panowanie nad 
szlakiem handiowym z Merwy do Herata, idącym 
od Joel Otan, przez .Pendschdeh wzdłuż rzeki 
Murgab, następnie wpudającej do niej rzeki Kuszk 
aż do gór Parapamizu, za któremi płynie Herirud 
a za nim ciągnie się Herat. Prócz tego szlaku 
Rosya pragnie także posiadać jeziora słone. leżą- 
ce na południe od gór Klbirst-Kyr, w których są 
obfite zapasy soli, niezbędnej dla Turkmenów i 
Persów Chorasanu. 

Słowem Rosya chce oprzeć swoją granicę po- 
łudniową o góry Parapamizu i ostatecznie zagar- 
nąć obszar około 19 tysięcy kilometrów kwadra- 
towych. 


KOPRSPONAANCJA „NOWO ROKOPAY”, 


Lwów, 10 kwietnia. 
a r Ag 

(==) Namiestnietwo polęciło starostwom roz- 
począć natychmiast sporządzenie list wyborczych 
i wszystkie sprawy, połączone z wyborami ener- 
giecznie prowadzić, tak, aby każdej chwili rząd 
mógł rozpisać wybory z krótkim terminem. Lwo- 
wski magistrat od kilku dni już pracuje z nie- 
zwykłą gorliwością w tym „kierunku. 

Pisałem w swoim czasie, Że po rezygnacyi 
prof. dr Czyżewicza A. z wiceprezydentury, 
godność tę ofiarowano wielce zasłużonemu około 
spraw gminy drowi Madejskiemu Marcelema, 
ten jednak dla licznych a ważnych spraw nie 
mógł wyboru przyjąć. Na, wczorajszem przeto 
posiedzeniu Rady miejskiej znowp przyszedł wy- 
bór wiceprezydenia na porządęk dzienny. Wy- 
branym został p. Mochuacki Edmnnd, rad- 
ca Wydziału krajowego, 46 głosami na 52 gło- 
sujących. 

Z ważniejszych spraw była na porządku dzien- 
nym petycya nauczycieli miejskich o dodatek dro- 
żyżuiany. Imieniem sekcyi ręferowgi prof. dr 
Radziszewski z wnioskiem odmownym dla 
braku funduszów. Sekcya wraz z magistratem 
pragnie nie od dzisiaj polępszyć byt nauczycieli 
miejskich według możności gminy i w tym celu 
zamierza powiększyć liczbę posad stąrszych nau- 
czycieli etatowych, dotychczas jednak stały temu 
na przeszkodzie formalności. tzynione ze strony 
Rady szkolnej i powolne jej załatwianie upraw. 
Obeenie gdy inspektorem jest p. Baranowski Bo- 
lesław, jegt wszelka nadzieja, że. sprawa zostanie 
rychło załatwioną, a skoro Rada szkolna się upo- 
ra, magistrat w kilka dni przedstawi Radzie swoje 
wnioski. P. prezydent Dąbrowski również 
zapewnił, że sprawą tą bardzo gorliwie się zaj- 
muje i dołoży wszelkich starań, &by jak najrych- 
lej ważna dla nauczycielstwa lwowskiego sprawa 
pomyślnie załatwioną zóstała. 


Z wystawy. 


Przedostatnie sprawozdanie nasze z Wystawy 
zajęte było wyłącznie obrazami A. Piotrow- 
Skiego. Dzisiejsze znowu od dwóch jego no- 
wych utworów zaczynamy. Płodny ten artysia 
nie ustaje w pracy, tworzy obraz za obrazem 
8 przy bogatym zasobie techurcznych środków, 
Jakiemi rozporządza a których wygórowaną na- 
wet pochwałą trudno przecenić, wystarcza mu 
do przeniesienia pomysłu na piótno czas tak ba- 
Jeczmie krótki, że obawiamy się, aby zapisaniem 
rzeczywistych w tej mierze faktów, nie narazić 
SIĘ, ma zarzut przesady. Prawda zbyt niepraw- 
dopodobną wydaćby się mogła. 

Nie idzie za tem, aby pospiech wykonania nie 
Pociągał za sobą, tak w kompozycji jak i w sa- 
mem wykonaniu, nieodłączne od tego sposobu 
dowodów. błędy, — Artysta nie mało już dał 
2 „28 zdobyć się umie na pomysł pełen 
WEN m natchniony myślą, stwierdzający 

znego j ezucia i reze) 
Doi NEDD eenid Wieści eanas i twórczej 
wodów wytwornej, częstokroć prawdziwie mistrzo- 
wskiej techniki, poprawności rysunku zmysłu 
kolorystycznego 1 poczucia światłocienia. Nie idzie 
zatem, aby wszystkie te zalety uwidoczniały się 
w równej mierze w każdym jego obrazie. Po- 
wiedzimy otwarcie: każdy prawie z niech odkry- 
wa nam jakąś stronę świetnego jego talentu, ale 
mało ktory odkrywa wszystkie równocześnie 
w areydziele godnem jego znakomitego pęzła, 
Każdemu prawie braknie jakiegoś warunku, któ- 
ry skończonemu dziełu sztuki stawiać należy, — 
Kto miał sposobrość zwiedzić pracownię tego ar- 
tysty, odczuwać będzie tem żywiej słuszność po- 
Wyższej uwagi. Kazdy prawie obraz w tej boga- 
tej galeryi mówi nam niezbitem Świadectwem, 
że artysta mógłby dokonać nieskończenie więcej 
niż dotąd dokonał. Wynosimy ztamtąd wraz 
z podziwem dla pracy talenty, żal pewien, żeś- 
my tam nie znaleśli jeszcze tych areydzieł, któ- 


jak Piotrowski, 


rych Piotrowski oczekiwać nam dał prawo. Sła- 
wa dawno już uwiła dlań wieniec i trzyma go 
w pogotowiu, aby nim uwieńczyć głowę artysty 
w tej chwili, gdy zamiast znakomiiych obrazków, 
które mu tak łatwo przychodzą, zabierze się do 
stworzenia arcydzieła, godnego stanąć obok dziel 
najpierwszych mistrzów. 

Strasziiwy dramat przedstawia duży obraz Pio- 
trowskiego „Po eyzekucyi*, pospiesznie—w kilku 
dniach — wymałowany, który teraz znajduje się 
na wystawie. To epizod z roku 1868, scena roz- 
strzelania powstańca. Rzecz dzieje się wczesnym 
rankiem ponurego dnia, wśród wałów  fortecz- 
nych, zamykających widokrąg , nad któremi nie- 
bo wązką tylko smugą widzialne. Czarna otchłań 
grobu, świeżo wykopanego, zionie ku nam w ro- 
gu na przodzie obrazu a tuż obok tego straszne- 


siłą realistycznej prawdy faseynującem wyobraź- 
nię, wzdrygają się i odchodzą có rychlej — aby 
za chwilę powrócić. Czar jakiś tkwi w temacie i 
wykonaniu, który odpycha i pociąga zarazem — 
jak widok zamordowanego. s 
Wobec tego czaru, świadczącego najwymowniej 
o potędze artysty, krytyka uchyla czoła i może 
pominąć pedantyczne wyliczanie błedów, jakie 
temu obrazowi zarzucają. Parę słów tylko o samym 
temacie : " i 
Niedorzeczną byłaby chęć narzncania artyście 
obcej mu intencyi. Winniśmy ją brać tak, jak 
widnieje z obrazu. Czy ją obraz dobrze tłómaczy, 
czy takie właśnie wrażenie artysia wywołać za- 
mierzył, jakie odezuwamy — to pytanie na które 
sam tylko artysta odpowiódzieć zdoła, gdy mu 
z naszych wywnętrzymy się uczuć. Staraliśmy się 


umiałby trudności zwycięzko |tych, których prawdziwa przyjaźń łączyła, a na- 


pokonać. wet między gwiazdami uwiecznili ich pamięć. — 
Drugi, mały obrazek Piotrowskiego, który|I w średuich wiekach spoza uświęcona bło- 


bardzo krótko gościł na naszej wystawie: „Jarmark | gosławieństwem kościoła‘ uważana 'była niejako 
w Jarmolińcach*, wytwerną techniką, żywościę | jakby, sakrament, a w dziejćjszych czasach upad- 
charakterystyki i ruchu,- bogactwem epizodów, | ku religii i moralności, gdy egoizm i brudny 
wiążących się wybornie w jednoliżę całość, prawdą | materyalizm  rozpostarł Swoje panowanie nad 
pochwyconę hystrem okiem spostrzegacza, po-|Światem, w tych czasach przyjażń stała się nie- 
wszechną zwracał uwagę i zasługuje na pomie- |jako arką przymierza, w której przechowały się 
szczenie między najcelniejszemi w tym rodzaju | przykazania boże i tradycye 'rodzinne:; jest tym 
utworami artysty. (C. d. n.) |talizmanem, co ludzkość jak feniks' odrodzi z po- 
piołów, jest drogocennym dyameńtem najczyst- 
szej wody. 


Tu zrobił długą pauzę, a wytrzymawszy przez 
ozas jakiś uwagę słuchaczy, aaczął znowu mówić, 
tylko 6 całą oktawę niżej : 


Pogrzeb przyjaciela. 


ej jeszcze złożył do-|go rzuciła się już rozpacznie młoda niewiasta w 


go dolu padł na murawę z zakrwawioną piersią |to uczynić. Wolno nam więć teraz jeszcze dodać, 
mężczyna, padł na wznak z zaciśniętą konwul-|że w naszem przekonaniu od uczucia zgrozy, 
syjnie pięścią, z głową w tył przechyloną, z twa- | przerażenia, któregośmy doznali, estetyczniejszem 
rzą pełną przerażenia, zwróconą ku nam, z oczy-|byłoby inne, podnioślejszem, szlachetniejszem, 
ma rozwartemi szeroko, zachodzącemi już biel-|głębszem, acz mniej gwałtownem: współczucie. 
mem śmierci... Na zbroczoną pierś rozstrzelane- | Krzyk zgrozy, który budzi się w duszy, głuszy 


mówić nie daje. Nie czujemy nie — prócz prze- 
rażenia. Inaczej wcale zechowalibyśmy w pamięci 
to dzieło, gdyby kulminacyjnym punktem kom- 
pozycyi nie była twarz trupa, przejmująca dresz- 
czem, owszem, gdybyśmy jej nie widzieli weale 
lub w niewyraźnym profilu a gdyby na*omiast 


czarnej sukni. Nie widzimy jej twarzy, ale pełen 
ekspressyi ruch jej wystarcza, abyśmy w głąb 
jej duszy spojrzeli... W powietrzu unosi się po- 
ziomo warstwa dymu, a tam w głębi zabiera się 
już do odchodu rota sołdatów, z lutami dymią- 
cemi jeszcze od strzału. Po mistrzowsku nazna- 


NOWELKRA 
przez Michata Bałuckiego. 


(Dokończenie.) 
—Sioimy nad zagadzową mogiłą. Trumna kryje 


wszelkie łagodniejsze nastroje uczuć, sercu prze-| przed nami zwłoki tego, którego nie znamy ani 


z nazwiska, ani z oblicza. — Taka była woła 
dostojnego naszego kuzyna i tę wolę uszanowąć 
nam należy. — Nie znamy zmarłego, a jednak 


znamy go dobrze, be wiemy, iż był on przy- 
jaeielem a do tego najlepszym przyjacie- 
jem naszego najdroższego kuzyna, a to znaczy 


— Taki dyzment drogocenny zgasł przed pa- 
ru dniami, szłechoótne serce bić przestało, a ta 
strata bolesna, która kirem żałoby okryła dom i 
życie naszego drogiego kuzynsii w naszych ser- 
cach bolesnom odezwała się echem , be cierpie- 
nia jego, są maszemi cierpieniami, jego smutek, 
naszym smutkiem, a jego przyjaciel , ktokolwiek 
on był, ma: prawo do naszej czci, naszych łez, 
(tu hrahiBa Hortensya podniosła eo tchu batysto- 
wą chusteczkę do oczów) — i może on o sobie 
tam... gdzieś (umyślnie zdaje się nie chciał o- 
kreślić tego dokładniej ze» względu, zapewne na 
liberalny sposób myślenia. kuzyna) powiedzieć 
sobie: non omnis moriar — bo pamięć jego żyć 


czone charakterystyczne twarze sołdatów i bliżej, 
z boku, szlachetnie pojęta postać oficera: zdaje 
się on odczuwać boleśny dramat, w którym ode- 
grał czynną rolę wykonawcy wyroku. 

Potężue wrażenie, jakie sprawia ten obraz, jest 
wrażeR!'em Zgroży, przerażenia, wstrętu. Ogniskiem, 
w którem się wszystko to sknpia, jest twarz za- 
krwawionego trupa, z rozwartemi szeroko na nas, 
gasnącemi źrenicami, z rysami poszarpanemi o- 
hydną kontorsyą konania. Widok okropny, wra- 
żenie potężne. Jeżeli takie wrażenie zamierzał 
wywołać artysta, dopiął celu w pełhej mierze. — 
Wzdrygają się widzowie przed tem płótnem, całą 


skupiało się wrażenie w pięknem obliczu nie- 
wiasty nad trupem pochylonej — w obliczu peł- 
nem szlachetnej boleści, nieutułonego żalu, roz- 
paczy bez granie, męczeńskiej rezygnacyi lub bo- 
haterskiego postanowienia. Obraz nie mówiłby 
nam wtedy o śmierci — ale o życiu. Nie unika- 
libyśmy widoku óhydnej sceny, która tak gwał- 
townie wstrząsła naszemi nerwami, ale pocia- 
gnięci współczaciem i sympatyą, niemoglibyśmy 
oderwać oeżu od nieszczęśliwej wdowy czy siostry 
rozstrzelanego — tak jakby naszą siostrą była. 
Temat, o którym mówimy, byłby nieskończenie 
trudmiejszym, dle niewątpimy, że artysta tej miary 


więcej, niż gdybym wam powiedział,że był sławnym 
wodzem ! znakomitym politykiem! genialnym myśli- 
cielem! Bóg wie czem! wszystkie te tytuły, ZASZCZy- 
ty, zdolności byłyby miłe i małe wobec tego jedne- 
go słowa : przyjaciel! — Przyjaciel! Czy zajrzeli- 
ście w duszę temu słowu, jak mówi poeta — czy 
wiecie, jaką sumę uczuć ono streszcza w sobie ? 
Przyjaciel, to znaczy uosobjenia, wcielenie mi- 
łości, bezinteresowności, poświęcenia , ofiarno- 
ści, słowem wszystkich prawie najwznioślejszych 
enót ludzkich | Już siarożytni oceniali wielką war- 
tość przyjaźni, skoro razem z nazwiskami ała- 
wnych bohaterów przekazali petomności imiona 


będzie w nas! bo życie jego będzie nam przy- 
kładem. który naśladować będzie naszem gorą- 
cem pragnieniem , abyśmy drogiemu naszemu 
kuzynowi choć wsezęści wynagrodzić mogli tę 
stratę, jaką ponosi w tej chwili! 

Upojony dźwiękiem” słów -własnych , zstąpił 
kużynek Adolf ze swege wzniesienia, jak tryum- 
fator między ałachaczów ,' odbierając od nich 
dziękczynne uściśnienia rąk i szepty pochwalue. 

Jeden Maniakowski nie mu niè powiedział, 
nie dziękował, nie pordszył się"naweć. Stał jak 
wrosły do ziemi, zapattzóny w trumnę i przy- 
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Wiedeń, 9 kwietnia. 


(==) Wczorajszy dzień nareszcie stanowczą przy- | 


niósł decyzyą o kwestyi zamknięcia sesyi Rady 
państwa. Czy zamknięcie to nastąpi 18 lub 20 
b. m. to nareszcie obojętne, taktem dziś jest, że 
merytorycznych obrad w Izbie poselskiej już nie 
będzie. Twierdziły to wprawdzie prawie wszyst- 
kie dzienniki od kilku dni — i to jedne mniej 
stanowczo, drugie jakoby na podstawie dokła- 
dnych iuformacyj zupełnie stanowczo — ale na- 
pewno nikt tego wiedzieć nie mógł, skoro nie 
wiedział sam rząd. Zależało to od decyzyi rządu 
węgierskiego w sprawie noweli cłowej; zdawało 
się zaś w ostatnim czasie, iż koła rolnicze, któ- 
rym bądź cobądź pewien wpływ w kwestyach 
ekonomicznych Węgier się należy, domagają się 
ceł na produkta rolne, iż zatem rząd węgierski 
nie zgodzi się na odłożenie obrad nad nowelą 
do jesieni. 

Wiedząc, jak hr. Tsaffemu zależy na tem, aby 
Izba poselska na obrady się już nie zbierała, 
wskazywali niektórzy na $ 14 konstytucji, który 
rzgdowi daje prawo wprowadzenia w drodze roz- 
porządzeń administracyjnych nawet takich prze- 
pisów prawnych, na które potrzeba przyzwolenia 
Rady państwa. Prawo to służy rządowi w wy- 
padkach nagłych, jeżeli Rada państwa nie zebra- 
na. Ale artykułu tego niepodobna chyba zasto- 
sować w sprawach wspólnych z Węgrami. Bo 
jakaż się wyrodzi sytuacya, skoro rząd węgierski 
i Izby węgierskie ustawę jaką uchwalą, rząd au- 
stryacki ją wprowadzi w drodze rozporządzenia 
cesarskiego , a austryacka Rada państwa, którą 
w każdym razie później zapytać trzeba, ustawę 
taką odrzuci ? 

Trudność ta usunięta, bo na wczorajszych obra- 
dach miniatrowie węgierscy zgodzili się na odło- 
żenie obrad nad uatawą cłową do jesieni, a cho- 
ciaż zastrzegli sobie jeszcze uchwałę całego mi- 
nisterstwa węgierskiego, to nie ulega kwestyi, iż 
uchwała ta zapadnie w myśl wczorajszej decyzyi. 
Sądzimy też, że do odłożenia noweli cłowej przy- 
czyniły się w znacznej mierze wątpliwości me- 
rytoryczne. — Wazak znana jest geneza noweli. 
Francya zaprowadziła cła na produkta rolne. 
Niemcy zabierali się do tego samego, pariament 
nawet już w drugiem czytaniu odnośną ustawę 
uchwalił. Cła te zwrócone były w pierwszej linii 
przeciwko produkcyi amerykańskiej i rosyjskiej, 
ale dotknęłyby także produkcyą krajów austro- 
węgierskich. Możeby to jeszcze nie spowodowało 
tak szybkiej akcyi; ale Węgry są krajem głó- 
wnie rolniczym, a oni zwykli działać szybko. 
Naprędce zatem ukuto nowelę ełową. Cła na pro- 
dukta rolne oczywiście tym, przeciwko którym 
reformy cłowe miały być zwrócone, szkodzić nie 
mogły, bo produktów tych Austro - Węgry ani 
z Francyi, ani z Niemiec nie sprowadzają. Na- 
łożono tedy cła na wyroby przemysłu, Sprowa- 
dzane w znacznych ilościach z Niemiec i Fran- 
cyi. Wszystko się działo szybko, bo chodziło o 
to, aby uprzejmym sąsiadom jak uajprędzej po- 
kazać zęby. Co nagle, to — podobno nie zawsze 
dobre. Odezwały się też z kół przemysłowych, 
które nowemi cłami ochronnemi wesprzeć chcia- 
no, głosy przeciwko niektórym poazczególnym 
pozycyom noweli cłowej. Zresztą efekt po części 
był osiągnięty. Fraucya wprawdzie zaprowadza 
eła swoje, (publikacya w Journal Officiel już na- 
stąpiła), ale Niemcy się wstrzymały z akcyą od- 
nośną. Ks. Bismark odezwał się w parlamencie 
niemieckim w tonie pozwalającym przypuszczać, 
iż austryacki projekt noweli cłowej i na nim pe- 
wne zrobił wrażenie ; w rzeczy samej też dotych- 
czas projektowane cła na produkta rolne nawet 
przez parlament niemiecki jeszcze ostatecznie nie 
zostały przyjęte. Rząd węgierski więc tem łatwiej 
się mógł zgodzić na odłożenie sprawy tej aż do 
czasu, kiedy rzeczywista się okaże potrzeba bro- 
nienia się przeciwko sąsiadom. 

Hr. Taafiemu oczywiście bardzo to mogło być 
na rękę, bo po dysonansach, jakie się rozległy 
wśród przyjaciół rządu podczas ostatnich posie- 
dzień Izby, trudno było aię apodziewać jakiej- 
kolwiek harmonii w dalszych obradach. W ko- 
łach prawicy muaiałby się odezwać cały szereg: 
rekryminacyj, najgłośniejsze zaś i najsłuszniejsze 
z Koła polskiego, a to chyba nie bardzo aa waj PY Ti WM ae" RAMON W oskawii 


gryza "=" 1 a Eai ode wargi, jakby się| wstrzymywał od 
płaczu, czy też innego wybuchu uczucia. 

Gdy tramnę spuszczano do grobu i dał się 
słyszeć łoskot rzucanej na wieko ziemi, hrabinie 
Hortensyi tak się słabo zrobiło, że była bliską 
zemdlenia i dwóch lokajów odprowadzić ją mu- 
aiało do pałacu. 

— Biedaczks ogromnie uczuła twoją stratę 
kuzyniel — odezwał się kuzynek Adolf, chege 
zwrócić uwagę Maniakowskiego na ten objaw 
czułości ze strony hrabiny Hortensji. 

Maniakowski jednak zdawał się nie słyszeć te- 
go — stał ciągle nad grobem zamyślony, wier- 
cąc laską w wilgotnej ziemi i przypatrywał się 
machinalnie zasypywaniu trumny. 

Obecni niecierpliwić się zaczęli. Jaki taki miał 
ochotę odejść, bo i żołądek dopominał się już o 
obiad i nie wielka była przyjemność stać tak na 
wilgotnej ziemi i moknąć na deszczu ; ale odcho- 
dzić nie wypadało, skoro gospodarz "stał jeszcze 
nad grobem. Kaszlano tylko, krząkano, chege 
tem dać mu poznać, że już czas powracać, ktoś 
nawet w tym celu umyślnie głośno wypowie- 
dział — „niechaj mu świeci teraz zawsze i na 
wieki wieków amen“, akcentując mocno to amen, 
ale wszystko napróżno. — Maniakowski zdawał 
się nie widzieć, nie słyszeć, nie rozumieć tych 
oznak niecierpliwości, lub może naumyślnie prze- 
trzymywał wszystkich, chcąc sam bez świadków 
zoatać na grobie przyjaciela. — Kuzynek Adolf 
jednak, jako mistrz ceremonii i obowiązkowy po- 
cieszyciel nie mógł pozwolić na to, więc przy- 
stąpił do niego, wziął go poufale pod ramię i 
z ojcowską czułością mu perewadował: 

— Kuzynie! odwagi! — Nie godzi się tak 
oddawać boleści. — Wszakże masz jeszcze nas, 
którzy cię równie kochamy. 

Mówiąc to, uprowadzał gwałtem Maniakow- 
skiego w stronę pałacu, choć tenże nie stawiał 
zbyt wielkiego oporu, owszem, dał się powodo- 
wać jak dziecko, albo lunatyk, co kuzyuka Adol- 
fa czyniło niesłychanie dumnym i szczęśliwym , 
bo w tem biernem poddaniu się jego woli, od- 
czuwał zapowiedź awojego przyszłego wpływu. 
Tò też zdziwienie jego musiało być nie małe, 
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byłoby dla przyszłych wyborów środkiem agita- 
| cyjnym. 

Po wyborach nowa Izba oczywiście odmienną 
wykaże fizyonomią, więc, jak ma początek przy- 
najmniej, zarzutów chociaż słusznych, za prze- 
szłość tymczasem nikt podnosić nie będzie. 

Co do fizyonomii nowej Izby, to jeden z dzien- 
ników czeskich już obliczył, iż prawica rozporzą- 
dzać będzie 210 głosami, lewica włącznie z klu- 
bem Coroniniego 143 głosami. Znaczyłoby to 
w stosunku do dzisiejszego składu dla Jewiey 
utratę 30 głosów, dla prawicy wzrośnięcie o ty- 
leż. Ale trndno dziś takie stawiać horoskopy, 
skoro się nie wie dokładnie, jak się zachowa rząd 
wob'e nowych wyborów, a wiadomo przecież, że 
wpływ rządu przy obecnym systemie wyborczym 
na szali wyborów nie mało zaważy. Hr. Taaffe 
ciągle utrzymywał, iż rząd stoi ponad stronni- 
ctwami, a i dziś jeszcze niektórzy głoszą, iż rząd 
nie porzucił zamiaru wytworzenia partyi Środko- 
wej, zapomocą której popierałby lub wstrzymywał 
zapędy prawicy albo lewicy. 

Nam stanowisko takie gabinetu wobec rządów 
parlamentarnych nie bardzo jest zrozumiałe. Na 
takiej huśtawce stać może kanclerz niemiecki, bo 
on nareszcie wie, że jak zechce, przechyli ją na 
tę stronę, na którą rzuci cały ciężar kolosalnego 
wpływu swego. 

Co zaś znaczy stanowisko takie dla gabinetu 
hr. Taaffego, to się najjaskrawiej okazało podczas 
ostatnich posiedzeń lzby, którą niebawem do 
nieboszczyków zaliczymy. Rząd przeprowadził za- 
pomocą guasi środkowej partyi hr. Coroniniego 
ugodę z koleją Północną, a lewica zapomocą tej 
samej partyi środkowej odrzuciła sprawę regula- 
cyi rzek w Galityi. 

Przypuśćmy, że hr. Taaffe zapomocą podobnej 
partyi środkowej w przyszłej Izbie przeprowadził- 
by raz odrzucenie jakiego żądania lewicy, a dru- 
gim razem wniosku prawicy; czyż aądzi, że nie 
poprowadziłoby to rychło do koalicyi jakiej, która 
jego wyrzuciłaby z aiodła ? 

Gdyby zamiarem rządu było rzeczywiście wy- 
tworzyć środkową partyą z kluba Coroniniego, to 
znaczyłoby to w Galicyi agitacyą rządową na ko- 
rzyść panów Kowalskiego, Kułaczkowskiego et 
consortes. 

Należy tedy wyborcom w Galicyi mieć się na 
baczności, i tem wcześniej rozpocząć agitacyą wy- 
borczą, aby taktyka zmieniona w każdym razie 
nie zaskoczyła niespodziewanie. 

Już wszędzie rozpoczęto agitacyą wyborczą, 
z Galicyi najmniej dotychczas o niej słychać. 


EEC Z OE, 


istotne przyczyny przewagi Ameryki 
w rolnictwie i handlu. 


(Ciąg dalszy.) 

Znajdują się wprewdzie w poszczególnych stro- 
nach amerykańskiego lądu, przeważnie w Ka- 
lifernii, Dakocie, Nebrasce obszary wynoszące od 
40.000 do 150.000 akrów ; są to istne fabryki 
pszenicy, z organizacyą fabryczną i nżyciem jak 
najlepszych maszyn, gdzie produkta otrzymane w 
ilości sta tysięcy cetnarów pszenicy ładuje szezę- 
śliwy właściciel owych dóbr na własne okręty i 
wprost je do Liverpoolu wyseła. Jednym z ta- 
kich królów pszenicy jest słynny dr. Glenn w 
Kalifornii, którego pługi, orząc, idą nieprzerwa- 
nie brózdą 38 kilometrów długą, i który na 
własny rachunek i na własnych okrętach wywo- 
zi swą pszenicę. Jednak dni podobnych fabryk 
są policzone; ziemia zapewne w niedługim cza- 
sie odmówi plonu, zwykłego dotąd, wówczas wła- 
ściciel zmuszony zaprowadzić racyonalny pło- 
dozmian, w celu racyonalnego exploatowania zie- 
mi podzieli swe niezmierne obszary i w dzierża- 
wę je odda. Trudno bowiem przypuścić, aby 
chciał budować 50 folwarków (co przy intensy- 
wniejszem chodzeniu około roli okazało by się 
niezbędnem) i z tych na własny rachunek upra- 
wiać okoliczne pola. Przeciętna płaca dziennego 
najemnika, wynosząca około 2 złr. 50 et. unie- 
możebnia tam gospodarstwo bez osobistego nad- 
zoru pozostające. 

Tak wywołany potrzebą ziemi płodozmian i 
staranniejsza wogóle uprawa rozkawałkują owe 


gdy przed drzwiami pałacu Maniakowski nagle 
zatrzymał się, spojrzał na niego, jakby dopiero 
tersz zauważył obeeność jego i po chwili namy 
słu odezwał się tonem, w którym nieco ironii 
czuć się dawało: 

— Ależ to z pana mowca! Nie wiedziałem o 
tym talencie pańskim. 

— 0! kuzynek zbyt łaskaw — odrzekł kuzy- 
nek z udaną akromnością, zmięszany tym nie- 
spodziewanym zwrotem. 

— A! nie panie, to nie komplement żaden, 
prawda szczera. Mówić z takim zapałem, tak 
pięknie o tym, którego się nawet nie znało, to 
talent niepospolity. 

— Mówiłem tylko co czułem — tłómaczył się, 
a raczej wikłał się coraz więcej zbity z tonu ku- 
zynek. 

— Jaka szkoda, że nie było stenografa, coby 
spisał był tę mowę. 

— Ona będzie drukowaną w jednem z naszych 
pism. 

— Czy podobna?... Szczęśliwy nieboszczyk | 
Czemże ja panu odwdzięczę się za to wszystko. 

— 0! kuzynie drogi! to dla mnie najmilsza 
nagroda, że cię zadowolniłem , że mogłem być 
tłómaczem twoieh uczuć dla nieboszczyka , a je- 
żeli chcesz koniecznie wynagrodzić mnie za to, 
to najmilszą dla mnie nagrodą będzie, gdy po- 
zwolisz mi przy sobie i w twem sercu zająć to 
miejace , które nieboszczyk zajmował. 

— Jeżeli pan tak mało wymagający, to z naj- 
większą przyjemuością. 

Kuzynek przepełniony wdzięcznością chciał się 
rzucić na szyję jego i pocałunkami zapieczętować 
układ; ale Maniakowski udając zręcznie, że nie 
zau ważył tej intencyi, zwrócił się do mnie i 
rzekł : 

— Chodż pan na chwilę do muie, mam kil- 
ka słów pomówić, a panowie — odnosiło się to 
do kuzynka Adolfa i całego orszaku, co postę- 
pował za nami — bądźcie łaskawi pozwolić do 
sali jadalnej na stypę pogrzebową. Za chwilę bę- 
dę służył panom. 

Wziął mnie pod rękę i zaprowadził bocznemi 
schodami do biblioteeski. 


NOWA REFORMA. 


olbrzymie obszary. Jest ich zresztą i dzisiaj nie- 
wiele, jak to powyżej przytoczone eyfry dowodzą. 

Produkcya zaś sama jest znacznie trudniejszą 
od europejskiej. Przysposobienie pola pod zasiew 
i sprzęt plonu odbywają się w sposób doraźny 
tylko w olbrzymich fermach, stanowiących zniko- 
mą część ogólnego obszaru pod pług wziętego. 
Należą one najczęściej do towarzystw, których 
własna linia kolejowa przechodzi obok lub po 
przez przyległe pola; rzadziej do pojedyńczych 
prywatnych właścicieli. Tam z wiosną zjeżdża 
inspektor lub właściciel z miasta z ludźmi zakon- 
traktowanymi na cały przeciąg robót wiosennych, 
i rozpoczyna przy sprzyjającej porze robotę kilku- 
dziesięciu pługami wraz. Za niemi postępuje 
kilka lub kilkanaście siewników ; roboty wykoń- 
cza się, zasiew przykrywa, a w dwa lub trzy 
tygodnie po rozpoczęciu kierujący robotą już lu- 
dzi wypłaca, rozpuszcza, i sam do stałego miej- 
sca pobytu powraca. Ten sam proceder ze Żni- 
wem; kilkanaście automatycznych samowiążących 
żniwiarek, lnh tak zwanych headerów (... „gło- 
waczy*), t. j. maszyn zbierających do skrzyni, 
umieszczonej obok Żniwiarki, same tylko kłosy, 
postępuje szeregiem i zbiera plon w jak naj- 
krótszym czasie. Že zgrozą zapisuje p. Albert 
Pell w swoim dzienniku, jak przy podobnem 
żniwie wcale się nie okasza łanu w kwadrat ko- 
są, lub obrzyna sierpem na uwrociu, jak to u 
nas zazwyczaj przy żęciu maszyną robią : w „fa- 
bryce pszenicy* wjeżdżają Żniwiarki w łan, 
przyczem pierwszy zagon idzie pod kopyta koń- 
akie. Zebraną w ten sposób pszenicę młócą na- 
tychmiast wynajęte lub własne młocarnie parowe, 
zaopatrzone w przyrząd do zupełnego czyszcze- 
nia ziarna i palenisko do słomy; od młocarni 
idą transporta pszenicy wprost do najbliższej 
stacji kolei. Po uskutecznieniu roboty przez żni- 
wiarzy, jeżli robotników posługujących się ma- 
szynami podobnie nazwać można, następuje wy- 
płata i rozpuszczenie najętych ; wszyscy z wy- 
jątkiem jednego lub dwu stróżów budyuków 
opuszczają fermę, a za chwilę „wiatr tylko szumi 
po tych bezmiernych, tyle smętnych i uroczych 
rówuinach, co żółtą barwą ścierni przywołują 
na pamięć uczucie jesieni i grozę zimy, zbliża- 
jącej się na skrzydłach często straszliwych zawiei 
śnieżnych *. 

W ten sposób administrują i wyzyskują się 
olbrzymie fermy; zwyczajay jednak farmer, wła- 
ściciel lub dzierżawca 100 do 500 akrów ziemi 
(42 procent wszystkich gospodarzy Stanów Zje- 
daoezonych) musi w znoju, nieraz właścicielom 
podobnego obszaru w Europie nieznanym, ciężko 
pracować. Robotnik jest wogóle w Ameryce tak 
drogim, iż użycie go i zapłacenie zmniejsza lub 
też i niszezy calkowicie czysty dochód przedsię- 
biorcy rolnika; podezas żniwa żąda on i z łatwo- 
ścią otrzymuje do 2 lub przeszło dwa dolary 
(4 złr. 20 et. w. a.), wraz z utrzymaniem, przed- 
stawiającem wartość 40—50 cents. (1 złr. do 
1 złr. 10 ct.). Trzy razy na dzień dostaje goto- 
wane mięso, owoce, jarzyny i chłodzący napitek, 
t.j. wino z owoców, gdyż z wyjątkiem Kal'for- 
nii Ameryka półu. nie produkuje z jagód winnych 
napoju. Robotnik więc, jak widzimy, dzieli się w 
Ameryce z roinikiem jego plonem. Przy podo- 
bnej drożyźnie musi farmer wytężać wszystkie 
swe siły w celu zużytkowania jak najlepszego 
pomocniczych maszyn, k<óre znajdują się w każdej 
choćby najmniejszej fprmie w użyciu, i są do- 
prowadzane wciąż do coraz większej możliwej 
doskonałości. W maszynie też przemysłowej i 
rolniczej odbija się w całej potędze ów świadomy 
celu, przemysłowy geniusz Amerykanina; od po- 
jedynczej siekiery i dłuta aż do najbardziej skom- 
plikowanego siewnika wszystko mają w wysokim 
stopniu udoskonalone, lecz są zarazem tego głę- 
bokiego przeświadczenia, że uproszczeniu i udo: 
skonaleniu maszyny nigdy końca nie ma, 

Pojedynczy fermer nieraz konstruuje maszynę, fa- 
brykant ją rozpowszechnia; a zarówno konsumeut 
jak i producent maszyny w ciągłem zetknięciu 
ze sobą wspomagają się i poprawiają konstruk- 
cyę wzajemnie. Fabrykanci siekier i pił lub do 
podobnego celu służących narzędzi nie wahali 
się nigdy w owym okresie kolonizacyi Ameryki, 
kiedy dla uzyskania roli karczowano odwieczne 
lasy, przesiadywać całemi miesiącami w obozo- 


— No cóż? — spytał mnie, gdyśmy tam we- 
szli — widziałeś pan tę całą komedyę ? 

— Jaką komedyę ? 

— No, te łzy, mdłości, ta mówka wspania- 
ła.. i to wszystko dla kogoś, kogo nie znali, 
nie widzieli w Życiu, a właściwie dla przypodo- 
bania się mnie! Gdybym był biednym, z pewno- 
ścią nawet na mój pogrzeb nie pofatygowałby się 
żaden z tych pauów, ani ta nabożna lafirynda; 
ale że mam czem opłacać się za współczucie, 
więc Bię zbiegli nawet nieproszeni, aby tym spo- 
sobem zaskarbić sobie moje względy. Czyż to nie 
może oburzyć?.,. Ja przeczuwałem coś podobne- 
go; ale nigdy w tym stopniu. Musiałem użyć 
całej siły, aby nie wybuchnąć, nie bryzgnąć im 
w bezczelne twarze słowa: obłudniey, podli o- 
błudniey!... Ale też będą mieli nauczkę — zo- 
baczysz pan niezadługo. Umyślnie pana poprosi- 
łem na ten pogrzeb, bo szkodaby było, żeby 
taka świetna komedya odbyła się bez widzów. 

Przestał nagle mówić, stanął i nasłuchiwał.— 
W dalszych pokojach słychać hyło jakiś gwacj, 
hałas, zamieszanie, wśród którego dominował 
wysoki sopran hrabiny Hortensyi. 

— Zdaje mi się, że już bemba pękła... 
baczysz pan rozwiązanie zagadki — rzekł Ma- 


wiskach owych pionie. ów wśród głuchych puszez, 
by studyować sposób Życia i na miejscu popra- 
wiać i konstruować odpowiedniejsze narzędzia. 
Ztąd owa znamieuita praktyczność i trwałość a- 
merykańskich maszyn, tak w ich metalowych, 
jak i drewnianych częściach; w Europie nie 
zawsze odpowiadają one celowi, gdyż Ameryka 
pozbywa wiele złego towaru na targach europej- 
skich. 

Wobec powyżej przytoczonych wymagań na- 
jemnika zmuszonym jest fermer, chcące oszczę- 
dzać, pracować od Świtu do uocy na polu; cho- 
ciażby jednak rozporządzał robotnikiem, jest on 
zawsze z nim i przy nim, pouczające i pracując 
razem. Jestto jedna z przyczyn, sprawiających 
że w Ameryce robotnik jest azielnym i zręcz- 
nym pracownikiem, a obok tego umie zachować 
formy przyzwoitości towarzyskiej. I nie dziw; 
czuje się tam w istocie równym każdemu, a obu. 
dzone poczucie godaości własnej wyrabia w nim 
zarazem przeświadczenie potrzeby zachowania 
pewnych form w przestawaniu z ludźmi. 


Jeżeli zaś pod jakim względem, to pod tym 
Ameryka bezwątpienia Europie przoduje. Rolnik 
posiada tam w najemniku człowieka wysoce prak- 
tycznej inteligencyi , nie znużonego w pracy, 
której suma dzienna i wynik jest w przecięciu 
znacznie wyższym od europejskiego. Mówię tu- 
taj o robotnikach rasy kaukazkiej, Chińczycy bo- 
wiem, którzy wywołali w zachodnich Stanach 
Ameryki groźne przesilenie i niechęć przeciw 
sobie usystemizowaną konkureneyą, nie są wcale 
wytrwali w pracy, a wypieranie robotników białych 
przez nich należy przyczynom odmiennej natu- 
ry przypisać. Robotnik amerykański żąda wyso- 
kiej zapłaty, daje za nią w zamian odpowiednią 
ilość pracy, zasiada razem z chlebodawcą do je- 
dnego stołu, obeuje z uim, słucha i prowadzi 
rozmowy poważnej i pouczającej treści, i w ten 
sposób cywilizuje się w formach i obejściu. 

„Cywilizacya zaczyna się więc od głowy, w któ- 
rej się jasuo robi — i stany wyższe są o tyle 
szezęśliwe, że nie potrzebują zbytecznie zniżać 
się do prostego robotnika, do jego sposobu my- 
ślenia, bo on się ku nim pomału lecz pewnie 
podnosi. Poziom objęcia i myśli, obejścia i zna- 
lezienia się w ciągłej obecności z lepszymi lub 
więcej wiedzącymi od siebie nio pozostaje nigdy 
bez korzystnego wpływu, ile że wysoki szacunek, 
jakiego kobiety zażywają w Ameryce, nakazuje 
mu z góry zachować się tak, by zasłużył ua za- 
szczytną nazwę gentlemaua, którą i wyrobnik 
może w Ameryce uzyskać, i stara się na nią 
zasłużyć. 

W Ameryce bowiem mało się odziedzicza, 
wszystko się zdobywa i zyskuje. 

Robotnik w podobnych warunkach się znajdu- 
jący, dobrze wynagradzany i uważany przez 
swych przełożonych nie posłucha nigdy socyali- 
stycznych podszeptów, gdyż zdrowy jego rozsą- 
dek, jakiego sporym zapasem zazwyczaj rozpo- 
rządza, wykazuje mu jasno niemożebność i nietrwa- 
łość porządku społecznego, któryby krępował in- 
dywidualizm i pojęcie rodziny, a w zamian za 

p kazał pracować równie ciężko jak przedtem. 

brina że pracą i przemyślnością może się 
Zawsze wybić wyżej i dojść do lepszego stanu, 
pewien że nikt nim nie gardzi, iże im niższe 
były jego początki, a wyżej się wzbić potrafił, 
tem szacunek, jaki sobie zjednał, będzie praw- 
dziwszym, jest om i zosisje zadowolonym ze awe- 
go losu; nadziei lepszej przyszłości nigdy mu 
nie braknie, bo widzi z krótkich lecz tyle uczą- 
cych dziejów swej przybranej czy istotnej ojczy- 
zny, że równi mu stanem, rzemieślnicy lub 
drwale  dostępywali największej w kraju go- 
dności. 

I jak żołnierz napoleoński każdy nosił wedle 
słów wodza marszałkowską buławę w tornistrze, 
tak w Ameryce każdy wyrobnik jest kandydatem 
na krzesło prezydenta Stanów Zjednoczonych. 

Taki robotnik-oby watel jest bezwątpienia do- 
datnim żywiołem i wielką dźwignią ERA, 
rozwoju całego społeczeństwa. (C. d. n.) 


-amim 


sem, nie mogąc sobie dobrać dosyć dosadnego 
wyrażenia na wypowiedzenie swego oburzenia. 
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Z dziejów prześladowania kościola 
w Polsce. 


Kopia podania metropolity mohylewskiego Gin- 
towta do byłego ministra spraw wewnętrzny:h 
hrabiego Tołstoja (tłómaczona z oryginału mo- 
skiewskiego). 

(Poufnie). 

Nr. 2997, 80 grudnia (r. s) 1884 r. St. Pe- 
tersburg. 

Jaśnie Oświecony Miłościwy Panie! 

Na wezwanie z 23 września (r. s.) b. r. do 
nr. 3928, mam honor oświadczyć, że przy calej 
mej chęci uczynienia zadość rzetelnie życzeniu 
JO. pana, nie mam prawa ani władzy saprowa= 
dzania zmian lub obaiana praw i postanowień 
rzymsko-katoliekiego kościoła, których bezwarune 
kowe wykonywanie i zachowani» zaprzysiągłem $ 
uroczyście przed ołtarzem Boga. Przysięgę tę jak 
również inną wiernopoddańczą, Najjaśniejszenu 
monarsze obecnie szczęśliwie panującemn i dwu. 
jego koronowanym poprzednikom, święcie docho- 
wywałem w ciągu 40-letniego mego służenia pań- 
stwu i kościołowi, a co może służyć za przeko- 
nywający przykład, że obydwie te przysięgi mo- 
gą razem obok siebie istnieć i jedna drugiej nie 
przeczy. Wskutek tego mam to przekonanie, że 
JO. pan, dalekim jesteś od myśli przypuszczania, 
jakobym teraz u schyłku dni moich był przy: tę- 
puym pokusie łamania złożonych vrzezemnie przy- 
siąg. Przechodzę do wyłożenia istoty rzeczy. 

Przepisy prawidłowego zaprowadzenia wedlug 
kanonów języka narodowego w dodatkowem na- 
bożeństwie rz. katolickiem zostaly objaśnione mi- 
uisterstwu spraw wewnętrznych w podaniu Du- 
chownego Kolegium, z dnia 7 czerwca (r. s.) 


í 
1868, do nr. 1415, przez mego poprzednika, me- 
tropolitę Fijałkowskiego, w d. 20 listopada (r.s.) 
b. r. do nr. 2016, a oprócz tego osobiście mia- 
łem honor złożyć do rąk JO. pana poletkę w T 
że materyi w dniu 4 marca (r. s.) b 
objaśnienie do niej 21 kwietnia (r. s.) w nr. 
1229. 

JO. pauu zapewne nie wiadomo, że duchowni, 
co zaprowadzali moskiewski język w dodatkowem 
nabożeństwie rzymsko- -katolickiego kościoła, weale 
nie trzymali się przepisów kanonicznych, ustano- 
wionych od wieków przez rzymskich papieży, dla 
niezmienienia ani w słowie, ani w literze po- 
rządku służby bożej i zatwierdzenia niewzruszono- 
ści praw kanonicznych. Osoby te duchowue, w 
widokach osobistych, wywracając kościelne pra= 
wa, samowolnie obeszły i państwowe prawo, oraz 
nie zwracały uwagi na najwyższą łaskę z dnia 25 
grudnia (r. s.) 1869 r., dozwalającą duchowień- 
stwu zachowywania istniejącego porządku. Dbając 
o miejscowe potrzeby, wypadalo udawać się do 
głowy kościoła, lecz tym duchownym wcale nie 
chodziło o potrzeby i życzenia parafian; nie dziw 
przeto, że od początku aż doląd, wyznawcy pa- 
trzą na księży, co odprawiali i odprawiają jeszcze 
dodatkowe nabożeństwa w języku moskiewskim, 
których obecnie znajduje się dziewięć osób, jako 
na zaprzańców wiary i nieuczciwych gwałcieieli 
ich religijnych przekonań. Utwierdza w tem prze- 
konaniu wyznawców jeszcze i to, że ze strony 
władz cywilnych duchownym, naruszającym pra- 
wo kościelne, nietylko bywają przebaczane ich te 
przestępstwa, ale nadto dostają powiększenie peu- 
syi o BOQ rs, rocznie, oraz bezgrauiczną vbrouę 
swego życia niemoralnego I gorszącego stosunki 
do parafian. Przeciwnie bogobojnych księży, nie 
mających odwagi naruszać sni kanonieznych po 
stanowień, ani świętych kościelnych praw i oby'- 
czajówj prześladują władze przymusowemi środ- 
kami, odsuwauiem od parafialnych obowiązków i 
wymierzaniem rozmaitych innyzh kar. 

Nie jest to tajemnicą, że powszechnie wiadomy, 
niekrępujący się w niczem ke. Senczykowski, 
jak to wielu może dokładuie stwierdzić, mając 
na duszy ciężkie grzechy, dla uniknienia przed” 
sądem odpowiedzialności za zbrodnicze postępki 
— zdecydował się na zaprowadzenie moskiew- 
skiego języka w rz.-kat. nabożeństwie, a okaza”. 
nie jemu wówczas opieki ze strony mińskiego 
gubernatora wywołało na wyznawcach nietylko 
smutue wrażenie, ale obraziło ich uczucia do 
głębi. I ten to Senczykowski, nie mający naj-- 


te + ear apc c a c w oczna — T | _ „down stał w oknie i z drwiącym , pogar- 
dliwym uśmiechem patrzał na odjeżdżających. na 


— (o takiego ? — spytał zimno Mauiakowski, lieh rozindyczone twarze, zaciśuięte pięści, które 


patrząc jej w oczy śmiało i spokojnie. 

— Otóż panie, my wiemy wszystko! — ode- 
zwało się naraz kilka głosów. 

— Wiemy — zawołał kuzynek Adolf, stając 
w wyzywającej pozie przed Maniakowskim — 
wiemy, jak niegodnie nas pan podszedłeś, oszu- 
kałeś! 

— Nie, to wyście mnie oszukiwali, a raczej 
chcieliście mnie oszukać. Ja powiedziałem szcze- 
rą prawdę mazywając go moim przyjacielem, bo 
był nim rzeczywiście, „więcej niż wy W82y8¢J, 
którzy tak pięknie umiecie mówić o przyjaźni. 

— Kazałeś nam pan łzy ronić nad jego gro- 
bem! — zawołała z boleścią hrabina Hortensya. 

— Przepraszam , świadczę się tym panem — 
tu wskazał na mnie — że łzy były dobrowolne. 

— I ja modliłam się za jego duszę! Boże! 
co na to powie ojciec Głaudenty — wykrzyknęła 
znowu hrabina i padła na pół zemdlona na fotel, 
zasłaniając sobie oczy batystową chusteczką. 

— Pociesz się pani, że Pan Bóg z pewnością 


Zo-| nie wysłuchał takiej modlitwy. 


— Jak pan mogłeś pozwolić, abym ja, ja 


niakowski i założywszy ręce ua piersiach stanął |miał mowę nad nim? — spytał kuzynek Adolf. 


naprzeciw drzwi, wyczekując z zimną krwią bu- 
rzy, która zbliżała się do niego najwyraźniej, bo 
gwar coraz więcej się wzmagał, coraz był gło- 
śniejszy, aż nareszcie otworzyły się z trzaskiem 
drzwi biblioteczki i wpadła przez nie hrabina 
Hortensja, wzburzona, trzęsąca się cała, a za 
nią cały tium gości również niespokojuy i roz- 
drażniony. — Oczy hrabiny, takie zwykle powa- 
żne, dostrojone do tonu seraficznej łagoduości i 
powagi, rzucały teraz błyskawice gniewu i wście- 
kłości, blada twarz rozpaliła się gorączkowemi 
rumieńcami. Dystyngowana dama wyglądała w 
tej chwili jak furya. 

— Mój panie. to jest niegodziwie, podle! — 
zawołała, wpadając prosto na Maniakowskiego i 
wywijając mu koło twarzy ręką uzbrojoną w książ- 
kę do nabożeństwa. — To jest nikczemnie, szka- 
radnie, nieuczciwie | — wołała zadyszanym gło- 


— Było to przecież pańskie Życzenie i dobra 
wola... Zresztą sam pan powiedziałeś, że ktokol- 
wiekby on był, skoro był moim przyjacielem, ma 
prawo do waszej czei i pamięci — odrzekł drwiąco 
Maniakowski. 

— To jest nie uczciwie! Ja będę żądał satys- 
fakcyi | 

— Aja pomsty Bożej wzywać będę na takiego 
niegodziwca jak pan! — zawołała zrywając się 
nagle z nowemi siłami hrabina Hortensya. — 
Zaskarżę pana do konsystorza za taką profanacyę 
świętych obrządków... Odpokutujesz za to w kry- 
minale bezbożniku | 

To powiedziawszy wybiegła z pokoju a za nią 
wśród złorzeczeń, pogróżek, oburzenia i inni za- 
częli tłumnie opuazezać bibliotekę, a po niedługim 
czasie i dwór Maniakowskiego, be powozy i 
bryczki czekały już gotowe dla nich w podworcu. 


zwracały się ku niemu, a gdy ostatni powóz zni* 
knął za kłębami kurzu w alei topolowej, odwrócił 
się i rzekł do mnie: | 

— No, teraz spodziewam się, nie będą pró- 
bowali jaż narzucać mi się ze swoją przyjaźnią. 

— Ale o cóż im poszło? — spytałem. — (o 
ich tak rozgniewało? Cóż to był za jeden ten 
pański przyjaciel, że uważali sobie za takie ubli- 
żenie być na jego pogrzebie? 

— Zmałeś go pan, zdaje mi się.. Nazywał się 
Azor i był rzeczywiście moim najlepszym, jedy- 
nym przyjacielem. 


| 


si f 
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Wiadomość o tym pogrzebie gruchnęła nieba- 
wam po całej okolicy, podawano sobie ją z ró- 
¿nemi dodatkami, nawet mówkę kuzynka Adolfa, 
choć jej nie drukował, jak to był zapowiedział, 
umiano na ramięć. Jedni śmiali się z tego, dru- 
dzy oburzali się, gdy jednak d:iwak w tym cza=| 
sie rozrzucił kilkanaście tysięcy na różne cela. 
dobroczynne, opinia publiczna pogodziła się z nm. 
i przebaczyła mu ten wybryk złośl wy. Tylko 
rodzina, z której zadrwił tak nielitościwie, daru: 
wać mu tego nie mogła, i szkalowała go, gdzie 
się dało. Kuzynek Adolf umieścił w jednem pi- 
śmie długi artykuł pod tytulem: Ze wsi, w 
którym ubolewał nad upadkiem religii i mori 
ności i ostro gromił niedowiarków, dla których 
nie ma nie świętego , a hrabina Hortensya z1- 
skarżyła Maniakowskiego do kousystorza i do 
sądu o profapacyą religii. Rozumie się procesu 
nie wygrała, bo profanacji nie było żadnej, gdyż 
ani na kartach zawiadamiających, ani podczas po”. 
grzebu nie użyto żadnych godeł religijnych, uie 
zrobiono nie, coby religii uwłaczać mogło Była. 
to tylko fantazya dziwaka, która paragrafu kode= 
ksu w niczem uie naruszała. Co najwyżej mógł. 
kuzynek Adolf żądać za obrazę sutysfakcyi, ale 
tego dotąd nie zrobił. | 


Koniec. 


Kwietnia 1885. 
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mniejszego poważanie i zaufania u wyznawców, 
Pod ochroną władz politycznych, z dodanym so- 
ie pomocnikiem odśpiewał jedną lub drugą mô- 
dlitwę lub przemówił po moskiewsku w niektó 
rych kościołach — a to nazwano zaprowadzeniem 
Języka moskiewskiego w rz. kat. nabożeństwie. 
to eo pisze Ruś, wydawana w Moskwie, pod 

15 czerwca 1888 r. nr. 14: „Zdarzały się 
głośne skargi, powszechne szemranie na księdza 
ła sprośne Życie, Żyliński wtedy woła go do sie- 
16 i powiada, że albo będzie usuniętym z para- 

l, albo musi zaprowadzić język moskiewski u 
Siebie w nabożeństwie. Ksiądz się zgadza i za- 
Pomniane mu są jego grzechy, choćby go jako 
Misyonarza wypadało bronić za pomocą policyi 
Przed parafisnami* — dodaje dalej — „nie, nie 
drozą widow:sk obrażającyeh godność można 
Wskrzesić moskiewskie słowo w modlitwie ludu 
biaio; uskiego.* Skrucha wyżej wymienionego pra- 
lata Żylnssiego 1 jego publiczne przyznanie się 
do winy aadwerężenia kanonicznego prawa, tu- 
dzież odstąpienie od przepisów swego kościoła 
— wiadome są wszystkim katolikom, a również 
wspomniała o tem moskiewska jak i inne prasy. 

Z wyżwymien:onego jasnem się staje, Ż6 sa- 
mowula księży, cv nadwerężyli prawo kanoniczne, 
nie może być uważaną za prawowitą ze względu 
na porządek i sprawiedliwość, a tem mniej go- 
dną wjuagrodzenia jako wzór emoty. Nadwerę- 
żenie prawa będzie zawsze nadużyciem, chociaź- 
byśmy się wszyscy do tego przyłożyji. W życiu 
mojem a tem bardziej podczas długoletniej mej 
służby państwu i kościołowi, nigdy nie nadużywa- 
em prawa ani cywilnego ani kościelnego; ta sa- 
sada jest zadaniem mego życia. I dlatego to w 
Podaniu z 20 lipca b. r. do nr. 2016, prosiłem 
O skierowanie sprawy zaprewadzenia języka mo- 
skiewskiego w dodatkowem rz. kat. nabożeństwie 
na właściwe, kanoniczne tory. 

W tymże zamiarze, wskutek mnóstwa skarg 
mieszkańców mińskiej gubernii, spowodowanych 
opłakanym stanem pod względem religijnym, pra- 
gnąłem odwiedzić mińską gubernię, osobiście 
przekonać się o wszystkiem i nadać sprawie wła- 
ściwy kierunek; lecz JO. pan nie raczyłeć się 
na to zgodzić. 

Tymczasem przez to nieprawidłowe położenie 
rzeczy pozostaje 16 kościołów w mińskiej guber- 
nii bez kapłanów i kilkadziesiąt tysięcy wiernych 
Jest pozbawionych opieki duchownej. Jeden kościół 
Parafialny niedawno zamknięto. Trudno wypowie- 
dzieć, jak to głęboko wzrusza dnsz; i boleśnie 
dotyka spokojnych wiernopoddanych wyznawców. 
Zbyiecznem jest powtarzać, ile te nieprawidłowe 
I Naprężone stosunki spowodowują złego pod ka- 
tym względem, oraz jak zgubnie oddziaływują na 
Moralność i prawość charakteru, te główne pod- 
waliny wszelkiego dobra. 

atego to, troskliwy o dobro mej owczarni, 
Pragnąc społecznego dobra, uzyskiwanego tylko 
Prawidłowem przestrzeganiem praw państwowych 
I kościelnych, mam śmiałość najpokorniej prosić 
O. pana, abyś mi raczył dozwolić uprzejmie 
mianować na parafialne obowiązki w mińskiej 
gubernii księży, w niczem nieposziakowanych, 
bogobojnych i uczciwych, bez wymagania od nich 
nadwerężania kanonicznych praw, przynależnych 
głowie kościoła. 

Przyjm JO. Panie wyraz poważania ote. 

Gintowt m. p. 


DEO n u "wa 
Starcie afgańsko-rosyjskie. 


. Oddawna zapewniano zarówno w Londynie, 
jak w Petersburgu, że dyplomacya użyje wszel- 
ich środków, ażeby niedopuścić do starcia mię- 
zy wojskiem gen. Koriarowa, a oddziałami af- 
Bańskiemi. Wybuch wojny z Afganistanem przed- 
stawiano z obu stron jako największe złe, które- 
80 należy unikać w interesie utrzymania ogólne- 
80 pokoju. 

Bitwa nad Kuszką, która dziwnym wypadkiem 
zaskoczyła Afganów podczas pobytu emira w Ba- 
wulpindi, przekonała Europę, że Rosya nie wa- 

Ma się mimo wszystkich zapewnień p. Giersa 
skorzystać z nadarzającej się sposobności i zająć 
nkorzystniejsze wojskowe stanowisko*. 

Qzy to krwawe siarcie stanie się początkiem 
wojny wielkiej między dwoma olbrzymami, tru- 
no na pewne przewidzieć. Zależy to nie tyle od 
stanu chwilowego na spornym gruncie, jak ra- 
czej od stanu układów między Anglią a emirem 
Afganistanu. Według doniesień z Londynu w ko- 
łuen tamtejszych dyplomatycznych obawiają się, 
e przyjdzie do wojny, o ile sądzić można po 
odpowiedzi emira ns zapytanie wicekróla Indyj 
lorda Dufferina. W tej sprawie zawiłej wicekról 
Indyj ma przez rząd angielski zostawioną pra- 
wie nieograniczoną swobodę działania, bo on na 
miejscu może najlepiej ocenić stan rzeczy. 
„Według doniesień z Bombayu dziennik tam- 
tessy Bombay-Gasette dowiaduje się z dobrègo 
źródła o konferencyi emira z wicekrólem, iż 
emir pragnie gorąco Ścisłego przymierza z An- 
glią, 8 zarazem żąda broni, amunieyi i podwyż- 
szenia ćorocznej dotacyi. Rząd indyjski zgodził 
się nate żądania. W czasiekonferencyi miał emir wy- 
razić obawę, że wkroczenie wojska indyjsko-an- 
gielskiego do Afganistanu może wywołać niechęć, 
którą przejęci są Afganie jeszcze dotąd od ostat- 
niej wojny. Na to odpowiedział lord Dufferin, 
że Anglis nie ma takiego zamiaru, chybsby Af- 
ganowie sami tego zażądali. Na wszelki wypadek 
zaś rząd indyjsko-angielski spełni swoją powin- 
Dość, obowiązującą go do bronienia całości gra- 
nic Afganistanu. — Otóż ponieważ to pierwsze 
atarcie zmusiło Afganów do cofnięcia się, a Ro- 
Byi dało sposobność posunięcia się naprzód i za- 
Jęcia lepszego stanowiska, więc może być bardzo 
prawdopodobnem, że teraz emir zażąda nietylko 
broni i pieniędzy, ale i pomocy wojskowej, co — 
Jak się zdaje, — jest pożądanem dla Dufferina. 

Jak na tę sprawę zapatruje się gabinet lon. 
dyński, pokazuje się z oświadczenia, jakie Glad- 
Stone złożył w Izbie gmin dnia 9 b. m. 

. Według tego odpowiedź rosyjska z dnia 2 bm. 
Nie zdawała się zapowiadać pokojowego załatwie- 
nia sporu. Jednak późniejsza nota, która nade- 
szła dnia 8, rokuje lepsze nadzieje. Atoli tymeza- 
sem zaszedł ważny wypadek, o którym gabinet 
dopiero d. 9 zrana otrzymał bliższe szczegóły, 
z których się pokazuje, że Afganowie ani przed 

i Marca, ani później nie próbowali bynajmniej 
Posunąć się naprzód, że według doniesień komi- 
BaTza angielskiego Lumsdena yanie przemocą 


NOWA REFORMA. 


zajęli dnia 17 marca nowe stanowiska, chociaż 
Afganowie zachowali się spokojnie na dawnej 
pozycji. Później usiłowali Rosyanie kilkakrotnie 
skłonić Afgasów do zaczepki, ale zawsze bez 
skutku, bo oficerowie angielscy zakazali Afganom 
zaczepiać Rosyan. i 

Dwa razy kusili się Rosyanie zająć wąwóz, cią- 
gnący się w pośrodku pozycyi afgańskiej. Gdy 
to spełzło na niczem, udał się kapitan angielski 
Yate do szefa sztabu rosyjskiego, aby z nim po- 
mówić o rokowaniach, jakie się właśnie toczą i 
odwołać się do układu tymczasowego. Jednak 
szef sztabu rosyjskiego — jak twierdził — nie 
miał z Petersburga żadnej o układzie wiadomo- 
ści, ani żadnych w tej mierze wskazówek, nie 
chciał przy tem dać od siebie zapewnienia, że 
Afganowie nie będą zaczepieni. Afganowie ze 
swej strony zachowali się biernie aż do 30 mar- 
ca. Dlatego rząd angielski uważa ude- 
rzenie Rosyan na Afganów za prowo- 
kacyę. Rząd angielski spełnił od siebie wszel- 
kie warunki, których Bosya żądała, diatego zażą- 
dał od rządu rosyjskiego wyjaśnienia tej sprawy, 
lecz na odpowiedź nie było jeszcze czasu. We- 
dług doniesienia Thorntona minister spraw za- 
granicznych Giers d. 8 bm., a zatem przed na- 
dejściem zapytania gabinetu angielskiego, oświad- 
czył mu w imieniu cara i w swojem, 
iż ubolewa nad wypadkiem i wyraził nadzieję, że 
to nie wpłynie na tok układów, oraz zapewnił, 
że Rosyanie nie zajęli Pendszdeh. 

Mimo tego zapewnienia ze strony rosyjskiej, 
dzienniki angielskie tyierdzą na podstawie pó- 
źniejszycn doniesień, że Komarow zajął tę miej- 
scowość po bitwie d. 30 marca. 

W tej potyczce, według doniesień z teatru 
wojny do Timesa z d. 8*b. m. Afganowie wal- 
czyli bardzo dzisinie. Dwie kompanie afgańskie 
broniły swego stanowiska do upadłego. Odwrót 
odbył się porządku do Meruczaku. Pogoni nie 
było żadnej. Plemię tamtejsze Sarików zachowało 
się dotąd neutralnie; lecz po bitwie rabowało 
obóz afgański. Oficerowie angielscy byli na placo 
boju aż do chwili, kiedy Afganowie się cofnęli; 
później wrócili do obozu komisarza granicznego 
angielskiego, Lumsdena. 

Z powyższego pokazuje się, że według źródeł 
angielskich przebieg całej sprawy od początku do 
końea zupełnie był inny, niż według źródeł ro- 
syjskich. 

Ter wypadek obudził w Anglii powszechne 
oburzenie. Palli- Mall-Gazette oświadcza z ubole- 
waniem, że wobec stanu rzeczy zdecydowała się 
przejść do stronnictwa wojennego, chociaż dotąd 
stała raczej po stronie Rosyi, żąda tylko rozwa- 
żnego rozpatrzenia się w sprawie i zbadania, czy 
się nie uda wojny nniknąć. St. James Gazette 
zaś mówi, że rząd angielski mimo wszelkiej skłon- 
ności do niezważania na prowokacye i ão unika- 
nia wojny, nie może przecież potyczki nad rzeką 
Kuszk uważać za wypadek bez znaczenia, bo ina- 
ezej honor rządu i dobro kraju poniosłyby ciężką 
szkodę. Globe uważa zaczepkę Komarowa za ze- 
rwanie umewy, Z Czągo spada na Anglię obowią- 
zek spełnienia przyrzeczeń, danych emirowi co 
do obrony Afganistanu. Dłuższe zwlekanie jest 
niemożebne. 

Według doniesień najświeższych gabinet an- 
gielski miał otrzymać szczegółowy opis wypadku, 
jednak niezupełny, bo depesza przerwana w ustę- 

ie najważniejszym, z czego wnoszą, że drut te- 
egraficzny, przez Persyę idący, musi być prze- 
rwany. Jeżeli nie nastąpi odpowiednie wyjaśnie- 
nie, wówczas gabinet angielski uzna to za casus 
belli i wyszle fiotę na Bosfor i 75.000 wojaka 
z Indyi do Heratu. Armia indyjska jest już w po- 
gotowiu. 

Journal de St. Petersbourg, z powodu starcia 
się wojsk afgańskich z roayjskiemi 
w te słowa się odzywa: „Brak szczegółowych 
wiadomości otwiera obszerne pole dla przypuszczeń 
o przyczynie, charakterze i doniosłości starcia. 
Cofnięcie się generała Komarowa po odparciu 
Afganów wskazuje i dowodzi, iż ruch wojsk ro- 
syjskich został wywołany przez nieprzyjacielskie 
kroki Afganów. Według wszelkiego prawdopodo- 
bieństwa starcie było przypadkowem, którego 
trudno było uniknąć z powodu blizkości stano- 
wisk dwóch stron, znajdujących się w niezwykle 
napiętej sytuacyi. Nie trzeba jednak tracić nadziei, 
iż starcie owo nie wpłynie na bieg zawiązanych 
rokowań. Z radością możemy donieść, iż według 
wiarogodnej wiadomości, pochodzącej z angielskie- 
go źródła, oficerowie wojak angielskich, o których 
depesza generała Komarowa wspomina, szezę- 
śliwie przybyli na terytoryum afgańskie". 


według brzmienia w tejże Izbie uchwalonego. — 
Uchwała ta, zapadła tak znaczną większością, że 
przyjęcie jej w Izbie poselskiej nie ulega żadnej 
wątpliwości. Nie stanie się to bez opozycji, którą 
jednak Tisza łatwo pokona samem postawieniem 
gabinetowej kwestyi, do czego prawie jest zobo- 
wiązany, skoro projekt jest dziełem kompromisu, 
zawartego po zapewnieniu przez ministra, że bie- 
rze na siebie przeprowadzenie go w Izbie po- 
selskiej. 


W sterach decydujących w Petersburgu zasta- 
nawiają się nad zastąpieniem chorego hr. Toł- 
stoja inną osobistością. Jako kandydatów na 
ministra spraw wewnętrznych wymieniają mini- 
stra dóbr państwa Ostrowskiego i sekretarza sta- 
nu Połowcawa. Dalej twierdzą, iż pomimo prze- 
ciwnych głosów, kandydatura hr. Adlerberga na 
posadę ambasadora w Berlinie ma wiele widoków 
powodzenia. 


Nowy gabinet francuski nie omieszka 
zaznaczyć swych rządów zwrotem ku bardziej 
demokratycznym zasadom, niż je przedstawiało 
ministerstwo Ferry'ego. Nie ulega wątpliwości, że 
nowe wybory do parlamentu wypadną na korzyść 
lewicy radykalnej. Miniater Freycinet zamiano- 
wał dyrektorem gabinetu w miuisterstwie spraw 
zagranicznych p. Herbetta, który za poprze- 
dnieh rządów Freycineta dał się poznać jako gor- 
liwy wyznawca zasad demokratycznych. Za jego 
siaraniem usunięto wtenczas z dyplomacyi fran- 
cuskiej wielu dyplomatów starej szkoły, patrzą- 
cych niechętnie na dzisiejszą formę rzadu. Gabi- 
net Brissona nie zajął dotychczas wybitnego sta- 
newiska w Sprawach ekonomicznych. Na uwagę 
zasługuje jednak okoliczność, że dzisiejszy mini- 
ster rolnictwa p. Hervé Mangon głosował 
podczas ostatnich obrad w parlamencie prze- 
ciw ustawie o podniesieniu ceł od 
zboża i bydła, 


Zawarcie pokeju między Francyg a 
Chinami można uważać za rzecz dokonaną. 
Temps donosi, że konsul francuski w Tient-Sin 
wiedział już 22 marca o udzieleniu ze strony 
Chin pełnomocnictwa p. Hart i jego zastępcy p. 
Campbell. Równocześnie zgodził się rząd chiń- 
ski na propozycye, przedłożone w początkach 
marca konsulowi francuskiemu przez p. Hart. 
Odpowiedź na tę wiadomość przesłano do Pekinu 
25 marca, a 31go tj. nazajutrz po npadku gabi- 
netu otrzymał Ferry depeszę, iż rząd chiński 
zgadza się na żądanie Francyi i wymaga jedynie 
dokładnego oznaczenia terminu, w którym obie 
strony mają cofnąć swe wojska. Pierwszym kro- 
kiem ze strony Chin ma być według zawartej 
ugody ogłoszenie edyktu cesarskiego, nakazujące- 
go wykonanie traktatu, zawartego w Tient-Sin. 
Po ogłoszeniu tego edyktu odstąpi Francya od 
blokady Formozy. W ciągu kwietnia ustąpią woj- 
ska chińskie z pozycji zajmowanych w Tonki- 
nie, a dopiero po ostatecznym pokoju opuszczą 
Francuzi północną część wyspy Formozy. Po- 
wyższą tymczasową umowę podpisał w Paryżu 
p. Billot, upoważniony do tego przez prezydenta 
rzeczypospolitej. 


Przegląd polityczny. 


Kraków, 11 kwietnia 


Zaraz po uroczystem zamknięciu Rady państwa 
ma się pojawić patent cesarski, rozwiązujący Ra- 
dę i polecający rozpisanie nowych wyborów, któ- 
re prawdopodobnie odbędą się między 1 a 16 
czerwca. To też ruch wyborczy już się roz- 
poczyna. W Pradze zbiera się komitet czeskich 
mężów zaufania — a niemiecka większa własność 
odbyła już naradę, której wynikiem był wybór 
nowego komitetu przedwyborczego i — zaprze- 
czenie pogłosce, jakoby Herbst miał z tej kuryi 
kandydować. Z Berna donoszą o kompro- 
misie w kuryi większej własności. Kompromis 
obejmowałby wszystkie stronnictwa: lewicę, na- 
rodowców i klerykałów, które w równych czę- 
ściach podzieliłyby się mandatami. We Lwo- 
wie zapewne w przyszłym tygodniu tamtejszy 
oddział komitetu centralnego rozpocznie czynno- 
ści, po powrocie prezesa hr. Alfreda Potockiego. 
Krakowski oddział komitetu nie został jeszcze 
zwołany, pomimo, że zapowiadano na pewne, iż 
w tym tygodniu odbędzie posiedzenie. W. Allg. 
Ztg. w artykule nadesłanym z krajn doradza usil; 
nie Polakom zawarcie kompromisu z Rusinami. 
Przemawialiśmy za zgodą, a przed kilku tygo- 
dniami podnieśliśmy, że najwłaściwszym dla niej 
terenem są wybory. Sympatycznie więc witamy 
ów artykuł, chociaż nie zgadzamy się z tem, iż 
przestrzega on przed kompromisem z młodorn- 
ską partyą a radzi godzić się ze „starymi“. Mo- 
że z Naumowiczem i Płoszczańskim, albo z p. 
Adolfem Dobrjańskim? 


W dzisiejszej chwili każdy, choćby najdrobniejszy, 
opór może niemałego kłopotu nabawić Anglią, 
która na tylu punktach kuli ziemskiej zaangażo- 
wała swe siły. 

Wiadomości z Sudanu pozwalają się domyślać, 
ze Anglia chętnie zaniechałaby dalszego prowa- 
dzenia wojny. Generał Wolseley ma niezadługo 
przybyć do Kairu; wraz s nim powraca Hassan 
Pasza, brat kedywa. Z Suakimu donoazą, że Gra- 


Komisys węgierskiej Izby poselskiej przyjęła 
całkowicie ustawę o reformie Izby magnatów, 


. zza O R R a a 


przednio nmieszczono w Zeribie na drodze do 
Berberu. O budowie kolei żelaznej w głąb kraja 
oddawna już nie nie słychać. 
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Przemysł naftowy a koleje skarbowe. 


Otrzymujemy następujące pismo: 
Szanowna Bedakcyo! 

Nie mogąc żadną inną drogą otrzymać odpo- 
wiedzi na częste i grzeczne zapytania i prośby 
przez rozmaitych tutejszych producentów nafty 
wnoszone, ośmielam się, jako honorowy sekre- 
tarz ich stowarzyszenia, poszukać za nią przez 
cenne łamy N. Reformy. 

Między postulatami przedłożonemi przez koło- 
myjskich destylatorów wysokiemu ministerstwu 
handlu znajdował się i ten, aby galicyjskie kole- 
je państwowe posiadały znaczniejszą liczbę t. z. 
cystern czyli wozów kotłowych do przewozu na- 
fty, albowiem wobec faktu, iż wszysika nafta 
kaukazka do Austryi w eysternach przychodzi, 
fabrykanci krajowi nie są w stanie wytrzymać z 
nią konkurencyi, tak długo, jak długo muszą swą 
naftę transportować w beczkach, których prze- 
wóz tam i napowrót podnosi koszt frachtu naity 
krajowej o całe 40 pre. Na to odpowiedziano mi, 
iż z powodu braku zaufania w trwałość kopalń 
krajowych, nie mogłyby koleje państwowe takie- 
mu żądaniu w całości zadość uczynić, jednakoż 
będą uposażone pewną małą liczbą cystern, które 
wolno będzie producentom wynajmować, zaś od 
pomyślnego skutku tej próby zawisło przyczynie- 
nie cystern do parków kolei państwowych. 

Istotnie dowiedzieliśmy się później w drodze 
prywatnej, bo nikt z urzędu o tem donieść nie 
raczył, że kilka — pięć podobno — takich pró- 
bnych cystern, przybyło do Drohobycza, i tam 
stoi, a władze kolejowe użalają się, iż nikt icb 
nie wynajmuje, a nawet czynią z tego bezczyn- 
nego stania cystern, zarzut producentom krajo- 
wym, iż domagali się cystern, póki ich nie było, 
teraz zaś, gdy sę, brać ich nie chcą, co dowo- 
dzi, że cały przemysł naftowy galicyjski nie wart 
funta kłaków i wszystkie jego wołania o cysterny 
były czczemi wymysłami. 

Skutkiem tej wiadomości odniosło się niezwło- 
cznie kilku fabrykantów kołomyjskich do krajo- 
wej dyrekcyi ruchu we Lwowie z prośbą o przy- 
słanie wspomnianych cystern do Kołomyi, gdzie 
z powodu istnienia większych fabryk takie środ- 
ki przewozowe byłyby bardziej pożądane, niż w 
Drohobyczu. Każdy z nich oświadczył się z go- 
towością wynajęcia części tychże cysteru. Jedno- 
cześnie zaś, licząc na te cysterny, postanowili 
pod wpływem nadziei, iż używanie cystern po- 
zwoli im naftę swą taniej sprzedawać, pozawierać 
kontrakty całoroczne z kupcami w Brodach, Tar- 
nopolu i t. p. bliskich granicy rosyjskiej miej- 
seach, celem wyparcia z tych miejsc nafty kau- 
kazkiej. Propozycye treści powyższej znalazły 
przychylne przyjęcie u kupców i zdawało się 
przez czaa krótki, że w JE ucy wiłizowanym 
świecie ustalony już przewóz cysternowy zostanie 
i u aas zaprowadzony, z wielką korzyścią dla 
przemysłu krajowege. 

Niestety, wszystkie wspomniane powyżej proś- 
by o wynajęcie cystern, czekają dotychczas na 
odpowiedź ze strony zarządu kolei państwowych, 
chociaż kilka miesięcy od czasu ich wniesienia 
upłynęło. Co gorzej, żaden z fabrykantów nie 
mógł dociec po dzić dzień, chociaż osobiście się 
o to starał raz i drugi, do jakiej władzy udać się 
wypada, aby albo owe cysterny, alboteż jakąkol- 
wiek informacyę o nich otrzymać. Ani stacya ko- 
lejowa w Drohobyczu, ani dyrekcya ruchu kolei 
państwowych we Lwowie, ani podobnaż dyrek. 
cya kolei prywatnych, ani nawet centralna dy- 
rekcya kolei państwowych w Wiedniu, nie przy- 
pisuja sobie prawa rozporządzania temi osisroco- 
nemi cysternami. I tak pomimo wszelkich usiło- 
wań producentów, w celu skojarzenia dwóch, tak 
wzajemnie potrzebnych sobie istot, jak cysterny 
państwowe i nafta kołomyjska, związek ten do 
skutku przyjść nie może, wozy kotłowe stoją bez- 
czynnie tam, nafta kapie z beczek tu, podczas, 
gdy dalecy kupcy, wnosząc z długiej zwłoki, iż 
ich tylko obietnicami 4udzono, zaczynają znów u- 
mowy o naftę rosyjską zawierać, zaś pora do 
spożytkowania cystern rządowych na ten rok prze: 
minie, zanim producenci kołomyjscy się dewie- 
dzą, który to dygnitarz w jednolitym za- 
rządzie wielkiej sioci kolei państwowych, roz- 
porządza temi cysternami. A może i żaden? Mo- 
że też te cysterny zostały tylko dla ozdoby kolei 
państwowych sprowadzone? Przecieżby i w tym 
ostatnim wypadku wypadało uwiadomić o tem py- 
tających, żeby sobie wynajęli cysteruy od przed- 
siębiorstw prywatnych, dostarczaniem takich wo- 
zów się trudniących, których nie brak, i które 
napraszały się przez dłuższy czas ze swojemi cy- 
sternami, trzymając ich kilkanaście w samej Ko- 
łomyi, ale dlatego tylko nie znalszły amatorów, 
że tutejsi producenci byliby woleli nająć cysterny 
rządowe i drożej za nie płacić, niż za wozy pry- 
watne żądano. 

Teraz zabiera wspomniane przedsiębiorstwo 
swoje wozy z Galicyi, zostawiając łudzonych na- 
dzieją wozów rządowych producentów, w całem 
znaczeniu tego słowa na lodzie. 

Fakta powyższe rzucają tak jaskrawe światło 
na brak troskliwości pewnych sfer w zarządzie 
kolei poństwowych, tak o dobro tych kolei, jak 
i publiczności, że nie potrzebują żadnego komen- 
tarza. Ograniczając się tedy na ich dokładnem 
przedstawieniu, mam zaszczyt kreślić się Szano- 
wnej Redakcyi powolnym sługą 

Sygurd Wiśniowski 
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stępujące pismo : 

„Polacy, zamieszkali w Serajewie, złożyli do rąk 
moich za pośrednictwem p. Tadeusza Marcoin 84 
ałr. 10 ct dla poszkodowanych zeszłoroczną powo- 
dzią. Podzieliwszy dzisiaj tę kwotę, miło mi wypo- 
wiedzieć szanownym dawcom szczerą wzdzięczność 


ponu- 


i serdeczne podziękowanie w imieniu sześciu obda-! 
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ham kazał zwieść do obozu prowianty, które po-|rowsnych w Woli Justowskiej zamieszkałych rodzin 


włościańskich. * A. Milieski. 

Nabożeństwo żałobne za spokój duszy sp. Mi- 
kołaja Jawernickiego, odprawionem będzie w ponie- 
działek dnia 13 kwietnia o 10 rano w kościele N. 
Maryi Panny. 

Odpowiedź na sprostowanie. Zamnieściliśmy woso- 
raj „Sprostowanie* dyrektora budownietwa miejakie- 
go p Niedziałkowskiego, wystosowane „z polecenia 
prezydynm magistratu“ w sprawie teatru. Nie mo- 
żemy sprostowania tego pozostawić bez odpowiedzi, 
Przedewszystkiem niech nam wolno będzie wyrazić 
zdziwienie, że prezydynm miasta występuje ze spro- 
stowaniem w sprawie, w której ani prezydyum, ani 
magistrat, ani jakakolwiek władza miejska zaczepio- 
ną nie była. Nie czyniliśmy tym władzom żadnego 
zarzutu — owszem uznali ścisłość orgauów miej- 
skich w spełniania obewiązków. Zkąd przychodzi 
prezydyum do sprostowań w interesie osoby prywa- 
tnej, w tym wypadku p. Koźmiana — tego nie wie- 
my i to nam się co naimniej dziwnem wydaje. 

Co zaś do samego fakta, to dyrektor budownie- 
twa mylnie stwierdza, że nie było ze strony dyrek- 
cyi teatrn ani oporu, ani lekceważenia rozporządzeń 
władzy, w celn bezpieczeństwa publiczności wyda- 
wanych. Od lipca roku zeszłego żadne rog- 
porządzenie władzy nie było wykonane w terminie, 
każde musiało być wymuszane bardzo surowemi 
rezkryptami prostnjącego nas prezydyum, z zagroże- 
niem grzywn i zamknięcia teatru — a budownictwo 
miejskie chyba nie zaprzeczy, że samo w właśctwem 
miejscu uskarżało wię, 1ł „z teatrem rady sobie dać 
nie można“. Pocóż dziś prostować wbrew znanym 
i łatwym do stwierdzenia faktom ? 

Na ostatniem posiedzeniu Tow. lekarskiego miał 
wykład dr. Prns, asystent przy zakładzie patologii 
doświadczalnej 

Zmarły w Krakowie ś. p. dr. Schullof, lekarz 
wojskowy, pozbawił się życia wystrzałem z rewol- 
werem w chwili silnej gorączki durowej. nie w is- 
zarecie wojskowym, lecz w mieszkaniu własnem na 
ulicy Brackiej. Dla sekcyi sądowo-lekarskiej zwłoki 
zmarłego przeniesione zostały na Wawel — i stąd 
powstała roztelegrafowana do dzienników pogłoska, 
iż pozbawił się on życia w lazarecie, co megłoby 
rzucać na zarząd podejrzenia o brak dozoru nad 
chorymi. 

Zmarli. We Lwowie zmarł w 47 roku życia 
Eugeniusz Seweryn Stoeger, b. profesor gimna- 
zyalny. 

Trzy wieibłądy dwogarbne, a mianowicie dwa 
stare i jeden młody, zawitały na bruku nasaego 
miasta i od kilku dni odbywają pracowitą pielgrzym- 
kę po ludniejszych ulicsch i domach, ciągnąc sa 
sobą tłumy ciekawych niezwykłego widowiska. — 
„Okrętom pustyni* towarzyszą artystki-małpy, pro- 
dnkujące się przy dźwiękach katarynki — i oczy- 
wiście entreprener, zgarniający miedziaki i dziesiątki, 
podczas gdy południowi gobcie ustawicznem xiewa- 
niem okazują niedelikatnie trapiące ich w naszym 
grodzie nudy. 

Lwów, 9 kwietnia. Wakująca po rezygnacyi dra 
Czyżewicza wiceprezydentura miasta, została przecież 
post tot discrimina rerum obsadzoną. Ruda miej- 
ska wybrała wiceprezydentem radeę Wydziału kra- 
jowego p. Edmunda Mochnackiego. Wybór ten 
wywołał ogólne zadowolenie, p. Mochnacki bowiem 
znany jest i szanowany powszechnie se swej prawo- 
ci charakteru, znakomitych zdolności administra- 
cyjnych i gorliwej pracy dla spraw pablicznych. 

Drugą sprawą, zajmnjącą umysły, a podobno tak- 
że już bliską rozwiązania, jost mianowżnie biskupa 
sufragana lwowakiego rz. kat. Głoszą, śe ma nim 
zostać kanonik przemyski ks. Puzyna, więcej je- 
dnak prawdopodobieństwa ma kandydatura kanon'ka 
lwowskiego ks. Feliksa Zabłockiego, którego 
już dawnlej wymieniano, za którym prócz wielu wy- 
sokich zalet osobistych przemawia i ta ważna oko- 
liczność , że jaka długoletni ksucierz sna wybornie 
sprawy i stosuaki tutejszej archidyecezyi 

Zmarła tu tymi dniami obywatelka, z Bogdań. 
skich Sikorowa , zapisała zakładowi kalek św. Ła- 
zarza we Lwowie realność swoją, położoną prey ro- 
gu ulicy Sapiehy i Kopernika, złożoną s kilku za- 
budowań, a mająeą szczególną wartość jako plac 
budowlany. Jest to jeden z najpiękniej położonych 
we Lwowie placów. z wspaniałym widokiem na 
całe miasto i górę zamkową z kopcem Unii. 

Lwowskie Stowarzyszenie rękodzielników 
„Gwiazda* otrzymało od obywatela p. Franciszka 
Bałutowskiego bibliotekę, złożoną z kilkuset opra- 
wnych dzieł. 

W Wieliczce wychodzić będsie dwutygodnik pod 
tyt. Nowiny. 

Z Warszawy. Niedawno temu jeden z miejsco" 
wych dzienników podał wiadomość, iż prezes dyrek- 
cyi rządowych teatrów Gudowski, ma zamiar znieść 
znpełnie polską operę, na którą wysokie łoży teatr 
sumy. Wiadomość ta nie potwierdza się na aaczę- 
ście. Rosyjski teatr w Warszawie, pomimo urzędo- 
wych zapewnień, iż przybyć ma niezadługo, a w 
gronie aktorów znajdą się pierwszorzędne siły pe- 
tersburskie i moskiewskie, jest jeszcze bardzo wąt- 
pliwym. Aktorowie stolic rosyjskich niechętnie po- 
dobno zgadzają się na przyjazd do Warszawy, gizie 
woale nie spodziewają się gościnnego przyjęcia. Wie- 
dzą oni, iż kilku urzędowców, w politycznych jedy- 
nie celach życzących sobie ich przybycia, nie stano- 
wią wcale ogółu pobliczności, zresztą pomimo krzy- 
ków urzędowego organu warszawskiego, były jnt 
liczne dowody, iż Rosyanie bardzo obojętnie zacho: 
wywali się względem rodaków swoich, Bprowadzo- 
nych na gościnne popisy w „Klnbie*. Rosyanie 
warszawscy mniej niż rząd mają ochotę drażnić i 
tak jnż do ostatnich granic wyzywanych i drażnio- 
nych ciągle Warszawian. 

Z powodu niedyspozycyi słynny teuorzysta Miers- 
wiński zmuszonym był opóźnić szereg występów, za- 
powiedzianych w bieżącym miesiącu na Bcenie wie- 
deńskiej. Jak z pewnego dowiadnjemy eię źródła, 
artysta nie cofnął atoli przyrzeczenia wystąpienia w 
Krakowie z koncertem i prawdopodobnie da się tu- 
taj słyszeć w majn. 

Statystyka tegoroczna seminaryów nauczy- 
cielskich. W obecnym roku szkolnym do semina- 
ryów nauczycielskich z językiem wykładowym pol- 
skim zapisało się 288 uczniów, w r. 1884 byłe 
338; z językiem wykładowym polskim i rnskim 850 
uczniów, w r. 1884 było 372; do seminaryów żeń- 
skich z językiem polskim 188 uczennic, w r. 188% 
było 226, a z językiem polskim i ruskim 858, w 
r. 1884 było 336; w ogóle zapisało się tego reku 
1174 uczniów i uczennic, w porównaniu z r. 188%, 
kiedy było 1272, mniej o 88. 

Wykłady sławiańskie na uniwersytecie w Wie- 
dnip. Według planu Set E tegórodknyja fe- 


tnim semestrze ha wydriale* Aosoficznym tniwersy- 
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tetu w Wiedniu wykładać będsie prof. Miklo- 
sich: o śródłosłowach w językach sławiańskich, 
o starosławiańskiej paleografii i o pomnikach sła- 
wiańskich ; docent dr. Smal-Stoeki o sławiań- 
skich stareżytnościach , a Ferd. Menezik o skła- 
dni czeskiej, o styln czeskim i o dziejach literatury 
czeskiej. 

Związek narodowy polski w Milwaukee, w Sta- 
nach Zjednoczonych Ameryki Północnej w roku u- 
biegłym wypłacił wdowom po Polakach członkach 
związku 2055 dolarów zapomóg. Na dom ów. Ka- 
zimiersa w Paryżu, polski patryotyczny zakład dla 
weteranów wojsk polskich złożył 200 dolarów. W o- 
statnich czasach zredagował Związek protest prze- 
ciw ostatniemu ukazowi cara Aleksandra IM, zabra- 
niającemu Polakom nabywania dóbr w żabranych 
prowiBcyach i protest ten opatrzony kilku tysiącami 
podpisów, wręczony będzie kongresowi Stanów Zje- 
dnoczonych dla wykazania cywilizowanym narodom, 
jak barbarzyńską jest jeszcze w starej Europie stu- 
milionowa Moskwa. Związek wydaje także od pię- 
ciu lat organ własny Zgoda. 

Portrety Mickiewicza. Kuryer Warszawski za- 
mieszcza pismo p. J. Leszczyńskiego w sprawie por- 
tretów nieśmiertelnego naszego wieszcza, które brzmi: 

„Ze względn na poruszoną w prasie kwestyę, 00 
de istniejących portretów Mickiewicza, uważam za 
stosowne donieść, iż posiadam trzy wizerunki wie- 
szcza, a mianowicie: 1) Portret olejny z natury ma- 
lowany na parę lat przed zgonem poety w Paryżu 
przes Zofię Szymanowską , późniejszą Lenartowiczo- 
wą, odznaczający się wielkiem podobieństwem, szla- 
chetnością rysów, głęboką kontemplacyą i spokojem. 
Portret ten był w zakładzie Pecqu'a w Warszawie 
starannie odlitografowany, a dwie wierne jego Kopie 
pędzla tejże Z. Szymanowskiej złożone zostały To- 
warzystwu zachęty sztuk pięknych w Warszawie i 
bibliotece uniwersyteckiej w Krakowie. 2) Wielki, 
gipsowy odlew popiersia poety z pomnika istnieją- 
oego w Poznanin, tych samych rozmiarów jak na 
pomniku, odmodelowany przez Ant. Oleszczyńskiego 
w Paryżu 1856 r. 3) Fotogram poety w większym 
formacie z epoki stałego jego pobytu we F'rancyi, 
wykenany w sakładzie fotograficznym braci Bisson 
w Paryżu, z własnoręcznym podpisem : „Adam Mic- 
kiewicz, Batignolles, rue de la Santé, 42.* 

We wszystkich tych wizerunkach, pochodzących 
z ostatniej epoki życia wieszcza, charakterystyka fi- 
zyognomii poważnego i pięknego oblicza poety, a 
nawet ubioru, jest prawie jednakowa. Te właśnie 
ryey wrasiły się w pamięć całego społeczeńetwa i 
takim jedynie wszyscy wyobrażamy sobie twórcę 
„Pana Tadeusza*. Skoro więc obecnie idzie o prze- 
kazanie potomoym postaci wieszcza, czyliż nie naj- 
właściwiej byłoby odtworzyć go podług portretów 
z ostatnich lai życia ?” 


KONCERT 


Przykrą nader dla śpiewaka opery musi być rze- 
czą widzieć gwiazdę swej sławy zachodzącą nie- 
znacznie, gdy duch zniszczenia położy palec na je 
go głosie, psując siłę, rozległość , koloryt dźwięku, 
piękność akoentów, nakoniec uczncie dramatyczne. 
By ocalić się przed falą zapomnienia, artysta w kry- 
tycanej chwili przerzuca się na pole pieśni. Jej od- 
tąd wyłącznie oddaje poczucie swoje piękna i to, 
co z ńwietnego niegdyś kapitału głosowego pozo- 
siało, 8 zdarza się często. że w zamian za to zy- 
skuje źródło nowych powodzeń. W szerega artystów 
nie dopuszczających tym sposcbem, by w nich wy- 
gasł święty ogień sztuki, spotykamy pana Gustawa 
Waltera, b. tenorzystę opery nadwornej w Wiedniu. 
Jak p. Walter śpiewa pieśni — wiadomo publiczno- 
ści naszej, ta bowiem miała sposobność już przed 
laty podziwiać jego ekapresyę, pełną naturalności, 
wdzięku i szlachetności. Dodajmy, że przymioty te 
towarzyscyły artyście i w wczorajszym koncercie. 
Odleciała tylko dawna świeżość, a brak jej snaczą- 
oo sarysował się w powiewnej pieśni Gounoda 
(Fróhlingslied). Oklaskiwany szczególniej gorąco za 
perły natchnień Schuberta, dla którego zdaje się 
żywić zawsze kult najwyższy, odśpiewał p. Walter 
nadprogramową , a woale nudatną pieśń Hinricha 
Die Princessin. 

Rozmaicie pojmują konoertanci tc, co nazywa się 
„urozmaiceniem“ koncertów. Jedni powołu*ą do nich 
równej z sobą siły artystów dla wywołania współ- 
zawodnietwa i podniesienia programu (zdarza się to 
jednak rzadko) inni zaowu wzywają pomocy osób 
niezupełnie koncertowo usposobionych, by samemu 
tem świetniej się wydać. 

Mamy powód mniemania, że ostatni wzgląd sza- 
poznał nas wozoraj z pianistą p. Weeberem. 

08. 


Mianowania. Rada szkolna krajowa zamianowała 
nauczyciela Sebastyana Cholewkę w Jeleniu rzecz. 
naucz. szkoły etatowej w Bronowicach małych, na- 
uczyciela tymez. szkoły etat. w Dobrzanach Jana 
Dąbrowskiego, rzecz. naucz. tejże szkoły, nauczy- 
ciela Walentego Kańskiego w Złotej, rzecz. naucz. 
azkoły etatowej w Jasieniu, nauczyciela tymezasc- 
wego szkoły etat. w Krotoszynie Aleksandra Ficow- 
skiego rzecz. naucz. tejże szkoły, nauczyciela tym- 
czasowego szkoły etat. w Dawidowie Bronisława 
Terlikowskiego, rzecz. nanez. tejże szkoły i nauczy- 
ciela tymczasowego szkoły etatowej w Toustoługu 
Józefa Chomińskiego, rzecz. naucz. tejże szkoły, a 
nauczycielkę tymez. Rozalię Wiktoryę 2 im. Mie- 


ilicką w Suchej woli stałą nauczycielką młodszą 
zawiadującą stale szkołą filialaą w Suchej woli. 

Wiener Zig donosi w części urzędowej, że puł- 
kownik Piotr Michałowski został komendantem 
pułku piechoty hr. Gondrecourt nr. 55, a pułkow- 
nik J. Hoche, komendant pałku hr. Hayn nr. 13. 
na własne żądanie został przeniesiony na emerytu- 
rę, przy której okazyi dostał w uznaniu zasług po- 
łożonych krzyż zasługi wojskowej. 

Adjunkt sądowy w Krakowie dr. Samuel Sare 
otrzymał tytuł i charakter sekretarza rady. 


Repertuar teatralny. 


W niedzielę: „Friebe* komedya w 5 aktach Ka- 
zimierza Zaleskiego, po raz drugi. 


Wiadomości naukowe, literackie | artystyczne. 


Nowości literackie (Powieści i szkice) : 

— Aer: Opowiadania i studya. Serya I. Poznań, 
1885, (Zawiera następujące szkice: Półkownik 
Wilk: Wieczerza, ustęp z życia Mickiewicza; Kon- 
trasty, ustęp z życia Chopina; Miekiewicz w Odes 
sie; Dlaczego panna Teresa zwała się panią pół- 
kownikową, obrazek z pierwszej połowy XIX w.; 
Kochanowski w Paryżu ) 

— Antoniewiczówna Janina: Rozmsici, po- 
wieść. Przemyśl, 1885. (Jest to odbitka z „Roczni- 
ka Samborskiego*.) 

— Bliziński Józ.: Nowe humoreski. (Mój 
pierwszy frak. O co iim poszło. Składkowy obiadek. 
Ostatni figiel p. Wojszczyca. Sielanka p. Michała 
O koniu, co zjadł sam siebie.) Lwów, 1885. 

— Bykowski Piotr Jaksa: Memoryalik Pale- 
stranta trybunalskiego. Kraków, 1885. 

— Chojecki Edm.: Prakseda, powieść. Poznań, 
1885. 

— Dygasiński Adolf: Nowelle. Serya IL 
(Niezdara. Jarmark na św. Onufry.) Warszawa, 1885. 

— Gorczyński Adam: Szkice i obrazki. (Gór- 
nica. Sprawa p. Podsędka. Famiętnik Zenona. Chrze- 
stnica ks. Sanguszki. Farmazon.) Kraków, 1885. 

— Heimburg W.: Silny duch. (Tłóm. Jan 
Majkowski.) Warszawa, 1885. 

— Heine Henryk : Pamiętniki. (Tłum. Ig. Ma- 
tuszewski.) Warszawa, 1885. A 

— Kraszewski Józ. Ig.: Od kolebki do mo 
giły, opowiadanie z życia zapomnianego człowieka, 
dwa tomy. Warszawa, 1885. 

— Łoś hr. W.: Wilma, studyum kobiety. Kra- 
ków, 1885. 

— Tenże: Hrabia-starosta, studyum współczesne. 
Dwa tomy. Kraków 1885. 

— Orz:szkowa Eliza: Pan Graba, powieść 
w 8 częściach. Warszawa 1884. 

— Taż: Onotliwi, powieść. Warszawa, 1885. 

— Taż: Wesoła teorya i smutna praktyka. War- 
szawa, 1885. (Te trzy powieści stanowią tom XII, 
XIII i XIV taniego wydania utwórów znakomitej 
autorki. Tom po rublu.) 

— Pawlikewski Miecz.: Drngi tom, powieść. 
(Odbitka z N. Reformy.) Kraków, 1885. 

— Wilczyński Albert: Kłopoty starego ko- 
1aendanta, obrazki naszych czasów. (Tom pierwszy 
zbiorowego wydania z portretem autora.) Warszawa, 
1885. 

— Żmichowska Narcyza (Gabryela) : Z por- 
tretem i życiorysem autorki, przez dra Piotra Chmie- 
lowskiego. Tom pierwszy. (1 rub.) Warsz. 1885. 

Nowości literackie (książki dla dzieci, młodzie- 
ży i ludu): 

Bełza Wład.: Wasi rówieśnicy. 24 obrazków z 
życia sławnych ludzi w Polsce. Z pism najlepszych 
autorów wybrane. Nowe wydanie z 10 ilustracyami. 
(219 str. Cena 1 słr. 80 ct.) Lwów, 1885. 

— Chmielewski Józ.: O szauowania siebie 
i swego stanu. Rzecz dla nauczycieli szkół ludo- 
wyoh. Wadowice, 1685. 

— Córka dobra czyli Pomagaj sobie a Bóg ci 
pomoże. (Wydawnictwo ludowe IV. 2. pod red. Sz. 
Parasiewicza.) Lwów, 1885. (Str. 35. Cena 8 et.) 

— (Czechowies Erazm: Geografia dla szkół 
indowych. Wyd. trzecie. Kołomyja, 1885. 

— QGraszyński Czesław: Wanda, powieść z 
dziejów Polski pogańskiej (wierszem). Z Czytelui 
ludowej I. 2. Poznań, 1885. (44 str. 50 fen.) 

— Kiewliez Marya: Dwa przeciwne skutki 
pijaństwa i watrzemięźliwości. Obrazek ludowy z 3 
rycinami. Warszawa, 1884. (1 złp.) 

— Poeoche Izydor: Król-bohater, opowiadanie 
historyczne dla młodzieży (pośw. drowi Zyblikiewi- 
czowi) 64 str. 40 et. Brody 1884. 

— Tenże: Bolesław Krzywousty, 78 str. 40 ct. 
Brody, 1884. 

Satke Wład.: O wodzie, urywek z geologii. 
(Bibl. dla dzieci i młodzi. IV) 54 str, opr. 25 et. 
Złoczów, 1885. 

— Udziela Seweryn: Jak to przyjść do ma- 
jatku. Złota książeczka dla rzemieślników. (Wyd. 
lnd. IV. 8.) 58 str. 10 et. Lwów, 1885. 


| Dział ekonomiczny. 


Zniżenie ceny za przewóz. Kolej Karola Ludwi- 
ka przyzwoliła na następnjące zniżenie ceny prze- 
wozu koni i źrebiąt wszelkiego wieku bez różnicy, 


NOWA REFORMA. Kraków 12 Kwietnia 1885. 


na jarmarki wiosenne w Tarnopolu, Mościskach, {będących przeważnie w rękach kapitalistów sagra- 
Rzeszowie i Tarnowie w kwietniu br. nicznych, wypłacać regularnie i bez jakiegokolwiek 

a) posyłką pospieszną przy umieszczeniu |potrącania, To podtrzymywało wiarę Świata giełdo- 
w jednym wagonie — za jadnego konia, danego po-|wego w zasobność i rzetelność skarbu rosyjskiego. 
jedynczo 7:5 gr. — sa 2 konie 105 gr. — za| Teraz ten optymizm został zachwiany szczególnie 
więcej jak 2 konie ed każdej sztuki po 45 gr. od|w Berlinie, gdzie się właśnie przygotowywano na 
kilometra z dodatkiem po 7 et. należytości manipu- |efinansowanie nowej zamierzonej pożyczki rosyjskiej; 
lacyjuej t-anknotami ; minister skarbu rosyjski zaś będzie musiał zamiar 

b) przesyłką towarową potrzeba wysłać Į zaciągnięcia tej pożyczki odłożyć na inne czasy, A 
przynajmniej 3 sztuki, w którym to razie opłaca się|zarazem zamiar podatku kuponowego. 


się Chińczyków z Tonkinu nastąpi w czasie mię- 
dzy 20 kwietnia a 31 maja, 

Paryż, 11 kwietnia. Według Tempsa w komi- 
syi dla ułożenia neutralizacyi kanału Suezkiego, 
Rosya zapyta się, czy Anglia zamyśla zastósować 
do kanału Suezkiego teoryą, wypowiedzianą przez 
Beaconsfielda na kongresie berlińskim co do Dar- 
danelów. Wówczas oświadczył Beaconsfield, że 
Anglia nie uważa zamknięcia Dardanelów za zo- 
bowiązanie powszechnie-eurepejskie, lecz tylko za 


za przewóz od sztuki i kilometra po 2'64 gr. — 


należytości manipnlacyjnej od sztuki 7 ct. — nako- | oazy ZENON 


niec po 20 ot. od sztuki za władowanie i wyłado- 
wanie do wagonu i z wagonu. 

Za przewóz mniej niż trzech koni opłaca się na- 
leżytość wyznaczona w zwykłej taryfie, o ile opłata 
nie okaże się wyższą nad cenę przewozu, ustano- 
wioną niniejszem za 3 sztuki. Inne należytości ubo- 
czne, jako to: Deklaracye wartości, terminu dosta- 


wy itd. opłacone być mają według zwykłej taryfy. | CJĘ z8 spółkę dostawy obuwia dla wojska. 


Korzystać z tej zniżonej opłaty przewozu można 
tylko za okazaniem karty legitymacyjnej, 
wystawionej przez ck. gal. Towarzystwo gospodar- 
skie, a to przy przewozie tam i napowrót. W osta 
tnim razie wszakże tylko za konie niesprzedane, 
wracające do tej samej stącyi, z której pierwotnie 
były wyprawione. W tym celu należy do listu prze- 
syłkowego przewozu z powrotem przyłączyć list po- 
przedni przesyłkowy przewozu na jarmark. Karty 
legitymacyjne należy przy oddaniu Koni na kolej 
załączyć do listu przesyłkowego, na cały czas prze- 
wozu aż na miejsce przeznaczenia. Przewóz koni z 
powrotem do domu ma nastąpić najpóźniej w prze- 
ciąga trzech dni po skończonym jarmarku. 

Konie. niepowrające do tej samej stacyi, z której 
na jarmark były wyprawicne, uważane będą jako 
sprzedane, i za przewóz ich potrzeba opłacić całą 
należytość według zwykłej taryfy. Toż samo trzeba 
zapłacić rałą należytość w braku pierwotnego listu 
przesyłkowego z przewozu na jarmark i karty legi- 
tymacyjne. Za ludzi do nadzoru koni dodanych i 
tychże pakunek podróżny trzeba opłacić całą zwy- 
kłą należytość. 

Ankieta rybacka odbyła się dziś pod przewo- 
dnietwem Artura hr. Potockiego, w obecności dele- 
gata Wydziału krajowego dra. Wereszczyńskiego. 
Do ankiety krajowej, majacej się odbyć we Lwo- 
wie, wybrani pp.: Nowicki, Bobrzyński, Louis, Po- 
tocki, Głustkowski i Zatorski. Sprawozdanie s narad 
podamy w następującym numerze, 

Koszykarstwo. Wiadomo czytelnikom, źe górale 
galicyjscy i węgierscy od lat kilku prowadzą z Kró- 
lestwem i carstwem nader ożywiony handel koszy- 
kami. Jak sobie w tem radzą, o tem opowiada je- 
dno z pism warszawskich. Przed kilkunastu dniami 
w godzinach południowych na niektórych ulicach 
Warszawy uwagę przechodniów zwróciły wielkie 
wozy, naładowaue wyrobami koszykarskiemi, prze 
znaczonemi wyłącznie do domowego użytku Cały 


| państwowej rybackiej, uchwalonej na ostatniej 


proste jednostronne zobowiązanie się sułtana. 
Otóż Rosya ma zamiar zapytać się, czy Anglia 
stosuje to ograniczenie i do kanału Suezkiego. 

Paryż, 11 kwietnia. Według Tempsa rząd wło- 
ski, ulegając uwagom, które mu niektóre pań- 
stwa zrobiły, odmówił żądaniu angielskiemu, aby 
załogi angielskie w Egipcie zastąpił wojskiem 
włoskiem. 

Paryż, 11 kwietnia. Z powodu zawieszenia 
dziennika Bosphor Egyp. i włamania się do je- 
go drukarni przez policyą angielską w Kairze, za- 
żądał Freycinet zadosyćuczynienia. 

Madryt, 11 kwietnia. Wczoraj zdarzyły się w 
Jativie dwa nowe wypadki zachorowania i dwa 
wypadki śmierci z charakterem epidemicznym. 

Londyn, 1l kwietnia. W Izbie gmin oznajmia 
Gladstone, że odpowiedź rosyjska, która nadeszła 
wczoraj wieczór mówi, iż rząd rosyjski zażądał 
już od gen. Komarowa wyjaśnień o wypadku. — 
Zdaje się z tego, że rząd rosyjski wysłał ten 
rozkaz pierwej. nim Thornton skomunikował się 
z (iersem. Przy tej sposobności ponownie zape- 
wniał Giers Thorntona, że Rosyanie nie zajęli 
Pendżdehu, lecz że się cofnęli na dawne stano- 
wisko. 

Londyn, 11 kwietnia. Daily News donosi, że 
najświeższe depesze z Petersburga są łagodzące- 
go charakteru i usprawiedliwiają przypuszczenie, 
iż pokój da się utrzymać. Odpowiedzi na osta- 
tnig notę Granvillea w sprawie wypadków w 
Pendżdeh spodziewają się nie pierwej, jak za dni 
czternaście, bo rząd rosyjski wezwał Komarowa 
do złożenia wyjaśnień. Tymczasem gabinet an- 
gielski wydał rozkazy do kontynuowania i powię- 
kszenia uzbrojeń. 

Londyn, 11 kwietnia. Według Timesa postęp- 
ku gen. Komarowa nie należy uważać za wypa- 
dek pojedynczy, lecz raczej za częściowy objaw 
polityki, jakiej Rosya od wielu lat trzyma się sta- 
le w sprawach środkowej Azyi. Z tego stanowi- 
ska zapatrując się na sprawę, nie można wątpić, 
że postępek Komarowa zmierzał do większych 
celów, niż do wyparcia Afganów z ważnego sta- 
nowiska. Pobyt emira w Rawulpindi wymagał 
koniecznie jakiejś przeciwwagi. Gdyby wymordo- 
wanie wojska afgańskiego pozostało bez odwetu, 
wówczas cała Azya mimo wspaniałej gościnności 
Dufferina i przepychu wojskowego, rozwijanego 
w Rawulpindi, musiałaby uwierzyć, że Rosya jest 


Telegramy „Nowej Reformy“ 


(Prywazne.) 
Lwów, 11 kwietnia. Bank krajowy złożył kau- 


Kuryer Lwowski przechodzi na własność pp. 
Henryka Jasieńskiego i Mieczysława Schmidta, 

Wiedeń, 11 kwietnia. Namiestnikowie i prezy- 
denci rządów krajowych, mają się tu zjechać dla 
otrzymania instrukcyj wyborczych, po- 
czem dopiero termin wyborów ostatecznie 
będzie ustanowiony. Izba panów mieć będzie po- 
siedzenie we wtorek. 

Wiedeń, 11 kwietnia. Rząd nie ma zamiaru wy- 
dawać zozporządzeń wykonawczych do ustawy 


sesji Rady państwa, lecz zażąda od sejmów kra- 
jowych, aby same uchwaliły odpowiednie prze- 
pisy w formie ustaw krajowych w własnym za- 
kresie działania. 

Wiedeń, 11 kwietnia. Międzynarodowy kongres 
telegraficzny zwołany na d. 10 sierpnia do Berlina. 

a tym kongresie postawi Auatrya wniosek o 
zmniejszenie opłaty od telegramów. 

Wiedeń, 11 kwietnia. Na przyszły tydzień odbę- 
dzie się w mipisterstwie rojnictwa wielka an- 

ieta, na którą zaproszono rzeczoznawców z całej 
Austryi dla naradzenia się nad pytaniem, jakich 
środków administracyjnych, technicznych i prawo- 
dawczych należy użyć dla zapobieżenia nie- 
szczęśliwym wypadkom w kopal- 
niach. 

Beriin, 11 kwietnia. Mianowanie Kremenetza 
arcybiskupem kolońskim jest już faktem dokona- 
nym. Był on proponowany przez Watykan. Co 
do stolicy arcybiskupiej gnieźnień- 
sko-poznańskiej rząd pruski czyni trudno- 
ści i — jak się zdaja — chciałby tę sprawę zo- 
stawić niezałatwioną. Ostatni artykuł Nordd, Alig. 
Zing. skierowany przeciw polityce Watykanu od- 
nośnie do spraw kościoła polskiego, utwierdza 
silnie ten domysł. 

Berlin, 11 kwietnia. Kreuta Zing w artykule 
wojskowym stara się udowodnić, że wojna w Azyi 


nie byłaby pożądaną ani dla Anglii, ani dla Rosyi. 
rali węgierskich i galicyjskich. Ponieważ przewóz Petersburg, 11 kwietnia. Tutejsze dzienniki 
koleją Jest stosunkowo drogi, przeto górale z całych |St2"2J4 SIĘ udowodnić, że postępowanie gen. Ko- 
okręgów sprowadzają koszyki w jedno miejsce i o-| MaTowa było wywołane przez Afganów tem, iż 
pakowawszy je, transportują na wozach. Na koma obsadzili okolicę, którą sobie Rosja zastrzegła. 
rze w Michałowicach opłacili cła około 800 rabli Rząd nie ma powodu wypierać się po- 
w złocie, a następnie drogą przez Kielce-Radom |Stępku Komarowa. Zajście to nie może być po- 
przybyli da Warszawy, Pomimo, że w niektórych | *9dem do wojny. 


ładunek siedmin wszów był wyrobem zimowym gó- potężniejszą, niż Anglia. 


Warsa teiegrafizena, 


NSZ 


— Ř 
px 2 dniu pue 
Wicdeń d. 11 kwietnia 1885. m kc 


per 


miastach trafiała się częściowa sprzedaż, górale od.| Londyn, 11 kwietnia. Perski dziennik Farcs | Renta papierowa aust: s1:25 81 40 
mówili, gdyż towar ten sprzedają tylko hurtem |Zemieszeza w dosłownem brzmieniu przychylną] „ ©*.. astr. nieopodat. 98 75 9735 
Warszawa właśnie jest punktem oparcia; tutaj gó- | Ula Rosyi proklamacyę, kiórą turkmeńscy emisa-| » pea» j 106:3: AE 
rale sprzedają swój wyrób, przedstawiający wartość |TJUSze Tozrzucają w afgańskich granicznych miej. | 47 Renta złota węg.. . . iijeskóś 
około 8 tysięcy. rubli, a który w części zostaje na | 90 wościach nad Ama-Daria. m jaa jim węgierska . ip — - 
miejscu, w części zaś wysyłanym bywa dalej do ; . oa a saninin o inini Ši zę: 
Rosyi. Po załatwieniu się z koszykami, górale sprze- CE Akogo dY Ba 0. jm =" 
dają wozy i konie i koleją wracają do domów. Wiedeń, 11 kwietnia. Właściciel kantoru ban- | Londyn. w. 1240 | 1154: 
Podatek kuponowy w Rosyi. Nagły spadek| kowego Weymann, ktory zbiegł z Wiednia, zo. | Nepoleondor . . . . 20 3 
rubla i papierów wartościowych rosyjskich ma swo-|stał schwytany w Paryżu. Lonhagáy 186 A = 10 
3 e word T: yasr. 1864... 170%/5 m Des 
Ją przyczynę nie tyle może w doniesieniu o krwa-| Tryest, 11 kwietnia. Według doniesień ze Sa- | Akoyo Karola Ludwika 63 60 == 
wem starciu się Rosyan z Afganami, jak raczej w|loniki okręt austryacki „Mercurius“, wiozący je-| Akcya Lwow. Czer. ro 225.5) OE 
wiadomości, która z biur ministerstwa skarbu w Pe-|denaście tysięcy skrzyń nafty z Nowego-Jorku, mn ska wa, półn. wsch. . 1 175 = 
tersburgu niedyskretnie dostała się do kół finanso- |zapalił się w porcie Sałoniekim i spłonął do Losy Pił: Fa ke z5 
wych sz zególnie w Berlinie. Jest-to wiadomość szczętu. Akcye kol. Kosz. Bogu 14, ~ kt. i 
o zamiarze rosyjskiego ministra skarbu nałożenia| Berlin, 11 kwietnia. Według Germanii biskup |Ako. kol. półn. sach. austr. . 17* 0 —— 
podatku nı kupony pożyczek. saciągniętych czy to|Kremen etz został mianowany arcybiskupem ko- | 6%/e Liaty sast. hipot. gal. . . l lrru e: 
przez państwo, czy przez gminy. Podobny podatek |lońskim. Ogłoszenie nominacji odroczono do koń- 8o | TIN u. (aa FN 
ma być nałożony również na dochód z kapitału, |ca miesiąca; w tym czasie prawdopodobnem jest | Marka . « -= 81-34 61-26 
włożoneg: w przedsiębiorstwa prywatne. Stopa pro- | porozumienie się w sprawie arcybiskupa poznań- | Buble | 129 E0 -= 
centowa tego podatku ma wynosić b od sta. Nowy | skiego. Dukat RE 7: ©: 5'8: 1:84 
ten cięż.r spadłby na poźyczkę z r. 1877 i naj Bruksela, 11 kwietnia. Zrobiwszy wycieczkę |  Usposobłenie glełdy: stałe 
trzy pożyszki wschodnie. Wyjęte od tego podatkujdo parku przy zamku Laeken, w którym miesz- 
mają być procenta od pożyczek, przy których za- |ka cesarzowa meksykańska, wdowa po Maksymi- | Berlin d 1! kwietnia 1555. 
ciąganiu wyraźnie powiedziano, iż będą wolne od|lianie, arcyksięatwo anustryacey powrócili do Wie- | Banknoty austryac.  - 1863:10 
podatku, szczególnie od pożyczek konsolidowanych, | dnia. Wiedeń . . . . 16310 
i od pożyczki złotej z r. 1883. Pod podatek pod- Paryż, 11 kwietnia. Według -Agencyi Havasa Warszawa . Eis 4] 
padają z.tem następujące: pożyczka z r. 1877|główne punkta preliminaryów pokojowych z Chi- Potang TOWYTSZ My. 0 | 
w sumie 200 mil. rubli, zaciągnięta po 90 proc.,|nami są: Po ogłoszeniu dekretu cesarskiego wlan x, likwidacyjne + gk 26:00 
druga pożyczka wschodnia w sumie 300 mil. rubli, | Chinach, nakazującego wykonanie konwencyi za- pika ewy Ludwika . 1'8 10 
n redyiowo 4863: 0 


zaciągnięta po 93 pre., trzecia pożyczka wschodnia | wartej w Tienisinie i opuszczenie Tonkinu, kro- 
w snmie 200 milionów rubli, zaciągnięta po 92'5|ki wojenne będą wstrzymane, blokada Formozy 
procent. i Pakoi będzie zniesiona. Równocześnie z wyco- 
Na samą wiadomość o tym zamiarze spadły papiery į faniem się Chińczyków, udaje się pełnomocnik 
pożyczek wschcdnich w Berlinie o więcej miż|franeuski Patenotre do Tientsinu lub Pekinu dla 
1:5 proc. zakończenia układów pokojowych, zawarcia umo- 
Dług skarbu rosyjskiego łącznie z obligacyami|wy handlowej i oznaczenia terminu co do opu- 
kolei państwowych i rublami papierowemi wynosi|szczenia Formozy. Po podpisaniu pokoju odwoła 
p:zeszło 4'38 miliardy rubli, kwota procentu roczne-|Francya swoją flotę a Chiny otworzą znowu swo- 
go wynosiła r. 1884 wedłag budżetu 206 milionów;|je porty dla handlu z Francuzami. 
od reka 1876 urosła zatem prawie w dwójnasób, Paryż, 11 kwietnia. Mimo preliminaryów po- 
bo wówczas wynosiła 109*3 mil. kojowych wysełs się posiłki do Tonkinu dla po- 
M mo tak wielkiego ciężaru, skarb rosyjski starał | mnożenia sił w celu zajęcia tych ważnych stano- 
się dołąd zawsze o to, aby procenta od długów, |wisk, które Chińczycy mają opuścić. Wycofanie 
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Tadeusz Romanowicz. 


Wydawca: Dr. Lesław Boroński. 


oz 0/27 M_M 
— Wystawa nieustająca Towarzystwa Przyjaciół Sztuk 
pięknych w Sukiennicach otwarta codziennie od godz. 
lej do £ej, prócz poniedziałku. — Wstęp w niedzielę 15, 
w dnie powszednie 30 eantów. 
— Kopalnie Wieliczki mogą być zwiedzane w każdy 
wtorek, Gzwartek i sobotę, o g. 2 m. 45 po południu je- 


żeli zaś na który z dni tych święto przypada. zwiedza się 
saliny w dniu następnym po święcie. 
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Kamienica do sprzedania 


jednopietrowa z oficynami, 
blisko miasta na przedmieściu 
przy głównej ulicy. 


Wiadomość ul. Łobzowska Nr. 2 na dole. 
44518 


nowy, wiedeński, jest 


Fortepian tanio do sprzedania. 
Wiadomość przy ul. Floryańskicj Nr. 5, 
w oficynie, pierwsze piętro. 444 13 
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$ w pobliżu stacyj kolejowych „Drohobyez“ i „Drohobycz-Truskawiec*, poczia i te- 


ar 
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TRUSKA WIEC 


legraf w miejscu. 
Sławne od dawna ze swej nadzwyczajnej siły leczniczej: 


7 


SRREREEEŃEJ 


Zdroje solno-sia r- z 
ezane, sól glauberską nawierające i zdrój meczopędny „naftowym“ zwany, jakoteż 


PD kąpiele z wody siarczanej i solanki i z mułów mineralnych, a mianowicie > borowiny 


? 


à 


A 


JF. żelezistej i z mnłów Biarczanego i solnego. Położenie śliczne podgórskie. Zakład zaopa- <“ 


śą trzony we wszelkie wygody. 


441 1 10 7%: 


6 Otwarcie pory kąpielowej d. 26 maja. a 
SE Lekarze zdrojowi Dr. Adolf Dietzius z Jarosławia i Dr. Jan Rosner J: 
SE z Krakowa. Apteka w miejscu. Ubogich chorych, którzy wykażą się świadectwem ubó- <$ 


<z 


i ostatnim Bezonie. Zurząd zdrojowy truskawiecki. 
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Leçons de Français 


par un professeur de l'Ecole Réale 

Lauréat de la Société d Ethnogra- 
phie de Paris. 

Notions préliminaires, conversa- 
tion, littérature. 

S'adresser au bureau de la Rédaction du 


Journal à l'adresse: M. Fèlix 
442 1 15 


IDII DIISI SASI IIA 
Majatki w Galicyi. 


400 morg. za 100,000 złr. — 308 mr. 
za 115,000 złr. — 601 mr. za 40,000 
złr. — 716 mr. w tem lasu 180 mr. 
za 72,000 złr. — 804 mrg., w tem lasu 
215 mr. za 125,000 złr. — 480 mrg., 
w tem 106 mr. lasu za 100,000 złr. — 
1748 mr.. w tem lasu 947 mr. za cenę 


95,000 zir. — 2218 mrg., w tem lasuf gt. 
954 mr. za 410.000 złr. — 4982 mr..] 


w tem lasu 1480 mr. za cenę 1,280,000 
złr., z dobremi budynkami, inwentarza- 
mi, oraz inne majątki, folwarki, wille, 

realnośn i kamienice do sprzedania. 

Wiadomość: L. Krasuski, Kraków, 
ul. Floryańska. 21, II. 437 13 


Od zniszczenia odzieży i futer ochrania 
wyłącznie | jedynie 572 3 4 


.acherLa 
proszek od mólów. 


Prawdziwego w oryginalnych fiaszkach 
z nazwiskiem i marką ochronną dostać 
można u kupców poniżej wymienionych. 


Na składzie ut'zymują w Krakowie: Jakób 
Batberowski, Dymitr Eremias, Stanisław Fein- 
tuch, Wilh. Fenz, J. Feik ul. Floryjańska, F. A. 
Grigar, F. Bruvo Hahn, Jan Jariga, Karol Kirr, 
M Jawornieki, Michał Karaś, Fr. Leuert, Jan 
Mika i Sp, Józef Rydal, F. Sobierajski apt., 
Andrz.j Schu'z spud*., A. Siediecki apt., An- 
toni Suski, A. Skórcz”wski i Polakiewicz, Konst. 
Wiszniewski apt., J zapiatalski; w Białej 
Adolf Gürtel, E. Keier apt; w Bielsku: J. 
Amesler, J. Eichhorn, Rudolf Haroek, Heuryk 
Hoftmann, Joz. Knaus spidk., S. Fisker, Jerzy 
Sutschek; w Brzeżanach: Emil Herwy; 
w lżochni: J. Mielnik, S. Niedzielski; w Dro- 
hobyezu: Józ. Aichmaller apt.. Wiktor Racz- 
ka apt; we Frydku: L. Huppert, Franc. Pa- 
nek, Jan Sikora; w Horodenoce: M. Aren- 
towiez; w Jarosławiu: F. Chrząszez, H. 
Kuufmann, Józef Rohm spt, J. Ludwik Grzy- 
mała Wisłocki; w Kołomyji: A. P. Schultz; 
we Lwowie: Franc. Ehrlich, Hübner i Han- 
ke, Jan Justyan, H. Leon fryzyer, Henryk Miil- 
ler, A. Mańkowski, Sadłowski i Markiewicz, 
Gustaw Schramm, Stan. Wojciechowski; w Prze- 
myślu: M. O. Gans, M. Kozłowski, M. Krug, 
A eks. Mańkowski; w Rzeszowie: B. Blu- 
menberg, J. Schaitter i Sp., w Sanoku: Ro- 
Lert Parth, Jan Mozołowski; w Stryju: Ie- 
chieki i Kosterkiewicz; w Tarnowie: F. Le- 
Siczyrski, W. Miildner i Sp, W. F. A. Wie- 
Ogórki. 


Prawdziwy Pam-Erpeller Z „Kotwicą * 


jest dziś niezaprzeczenie najpopniarniejszym środ- 
kiem domowyw; z codzienuego bowiem wielole- 
tniego doświadczenia powszechnie wiadomo jest, 
iż przeciw © erpieniom gośćcowym, reumatycz- 
nym itd. itd. niema nie lepszego ed 
Pain-Expelleru. Prawdziwy Pain-Expel- 
ler opatrzony być musi znakiem fabrycznym 
„ozerwoną kotwicą*. Dostać go można po cenie 
40 lub 70 centów za flaszkę, stosownie do wiel- 
kości, we wszystkich prawie apte- 
kach krajowych. 
F. Ad. Richter i Sp., 
ces. król. dostawcy nadworni i właściciele apteki 
w Wiedniu. 1148 4 4 
Centralny skład na Austryę: 
Dra Richtera apteka pod „Złotym Lwem“ 
w Pradze I, Niklasplatz 7. 


Trawę miodową 
własnej produkcyi, świeżą i pewną, sprze- 
daje Zarząd dobr w Ubrzeżu, poczta 
Łapanów i pan Michnik w Bochni 

I gatunek po cenie 4 złr. 50 ct. 

I gatunek po cenie 3 złr. 50 ct. 
za korzec wraz z workiem i wolną od- 
syłką do kolei. Przy wzięciu naraz 10 

korey dodaje się 11ty bezpłatnie. 

327 8 10 


Na sezon podróży 


poleca 


Józef Loserth 


swoje składy fabryczne w Wiedniu 
VII Stiftgasse 21, 
(dom aptekarza); 
filia: 

I Kśarthnerring 17, 

(vis-a-vis Ba Imperial), 
zaopatrzone jak najobliciej w różBe przy- 
P "TA mianowicie: KUFRY 
nadzwyczajnej lekkości (system własny 
nowy), elegancko i silnie zbudowane, 
IKOSZE każdej wielkości, torby mę- 
skie i damskie, próżne i z urządzeniem, 
portmonetki, pugilaresy i różne specya- 
iy wyrobów skórzanych galanteryjnych 
po cenach stałych, bardzo umiarkowa- 

nych. 277 6 20 


w Krakowie 
ulica Grodzka Nr. 2, 
poleca wielki skład haftów na kanwie, atłasie, suknie, oraz 
wszelkich materyałów i przyborów do haftu. 
Bawełny różnego rodzaju i koloru, nici, igły, przybory do 
ubrań damskich i męskich, rzeźby, przybory toaletowe, 
gorsety i t. d. 
Story i żaluzye drewniane. 


Zabawki dla dzieci. 293 10 10 


OGLOSZENIE. 


stwa, potwierdzonem przez e. k. Starostwo, nwzględniać się tędzie tylko w pierwszym 


sA 


i 
4 


W myśl uchwały Wydziału Wielkiego Kasy Oszczędności mia- 
a Krakowa, zatwierdzonej reskryptem Wysokiego c. k. Namiestnic- 
„twa we Lwowie z dnia 11 czerwca 1883 r. do l. 34,171, otwartą 


zostanie dla drobnych rękodzielników i przemysłowców przy Kasie 
Oszczędności miasta Krakowa 


Kasa zaliczkowa. 


Pożyczki udzielane będą w wysokości od złr. 10 do 200 a. 


za opłatą 4°/ od sta rocznie. j 
Ustne zgłoszenia o pożyczki przyjmować będzie Kasa Oszczę- 
dności przy ulicy Szpitalnej w własnym gmachu począwszy od 


dnia 25 kwietnia b. r. 


W. 


trzy razy w tygodniu, to jest: we wtorek, czwartek i so- 
botę, zawsze od godziny 9 do 11 rano, w którym to czasie ró- 
wnież bliższych informacyj zasięgnąć będzie można. 


ge 


i 


M 
i 
, 


Kraków, dnia 3 kwietnia 1885. 


Dyrekcya Kasy Oszczędności miasta Krakowa. 


= ; == r" 
ana Hoffa zgęszczony 
wyciąg słodowy. 

1 flakon 1 złr. 12 ct., mały flakon 75 et. 
ana Hoffa słodowa 
czekolada zdrowia, 

1/4 kil. f. 2 za. 12 cth II. 1 zr. 60 et. 
1/4 kil, I. 1 zr. 30 ct., II. 90 et. 


ama Hoffa piwo zdrowia 
z wyciągu słodowego. 
t ena flaszki 65 et 
ana Hofła piersiowe cu- 
kierki z wyciągu słodowego. | 
W niebieskich torbeczkach po 60, 30, | 


4 


15 i 10 et. 


$zczęśliwe wyniki lecznicze w chorobach piersiowych, wyniszczeniu, 
duszności, nieżycie, chorobach żołądka i narządu trawienia. osłabieniu, 
niedokrewności i t. d. 


Do wynalazcy i fabrykanta preparatów słodowych, Pana 


Jana Hofia, 


c. k, nadwornego dostawcy większej części władeów Europy i t. d. 
Wien I. Graben, Braunerstrasse 8. 


Rymanów, 1879. Jedynie Pańskiemu zbawiennemu wyciągowi słodowemu za- 
wdzięczam, iż żona moja przyszła do zdrowia z swego wycieńczenia po pierwszych 6 


Z szacunkiem Franciszek Majchrowicz. 
Brody, 7 maja 1883. W, P. Pańskie piwo zdrowia z wyciągu słodowego zmniej- 
szyło me cierpienia, proszę więe o powtórne przysłanie mi za pobraniem pocztowem 13 
flaszek. Z szacunkiem Antoni Mihaleskui, komisarz policyjny. 
I wów, 11 marca. Upraszam uprzejmie o powtórne przysłanie mi jaknajrychlej 
13 flaszek p.ńsk'ego wybornego piwa zdrowia z wyciągu słodowego. i 
Z szacunkiem Dr. Ludwik Jurkowski, kanonik. 
I wów, 19 marca 1884, Ponieważ od lat już cierpiące na niedokrewność i hemo- 


wnych, upraszam przeto (następuje zamówienie). 
” Rudolf Schaller, c. k. wojskowy ofi-yał rachunkowy. 


Rudki, 31 stycznia 1884. Pozwalam sobie upraszać Wielmożnego Pana o ua- 
stępne przysłanie mi 28 flaszek piwa zdrowia z wyciągu słodowego Jana Hoffa i 10 tor- 
beczek eukierków piersiowych, ponieważ pańskie wyborne preparaty słodowe wybornie 
mi się przydają w mej chorobie. Z szacunkiem 

Edward Melchert, e. k. poborea podatkow. 


lat dwóch chorobą piersiową użyłam w ostatnich czasach 20 fiaszek piwa zdrowia z Wy- 


więc za załączoną kwotę przysłać mi powtórnie koleją 28 flaszek piwa. 7 
1005 5 5 Z szacunkiem Antonina Michniewicz, wdowa po e. k. urzędniku. 


+ Mł ro : z 
Urzędowe doniesienie 0 skuteczności ieczniczej. 
;) r . ENT 
wego Jana Hoffa okazało się wybornym środkiem wzmacniającym. 
fE. Radler, A. Siedlecki, Jan Janiga, W. Fenz, Ed. Fuchs, St. Feintuch. BIAŁA: Erich Kele: apt., 
Ad. Gürtler. BOCHNIA: F. Michnik. BORSZCZOW : St. Niemczewski. BRODY: Kulak, Wito- 
sławski. BRZEŻANY: J. Durst. BUCZACZ: Kercel i Jecewski. CZORTKÓW: Lud. Noss. DOLI- 
MAŁÓW: Jos, Goldberg. JASŁO: Jakób Polek i$., F. W. Braglewicz. HUSIATYN: Piekarski. 


SUW: St. Bursa. KRYSTY NOPOL: F. Ormezowski. LWUW: S. Rucker, J. Beiser, P. Mik o- 
lasch, apt. MONASTERZYSKA : L. Zarski apt. NOWY-SĄCZ: W. Filipek, R. Jakubowski, 


G. Moraweta. PRZEMYSL: M. Krug ap., J. Maszewski, L. Nahlik. RZESZOW: A. Karpiński, 
Schaitter i Sp. E. G. Neugebauer, S. Blumenberg. SAMBOR: J. Aleksiewicz, K. Maresch. SA- 
NOK: J. Rynczarski. SOKAL: E. Wiczański apt. STANISŁAWÓW: J. Macura, A. Amirowicz 


$ W. Miildner i Sp. ZALESZCZYKI: St. Szymonowicz apt. ZŁÓCZUW: Jos. Gold 


Ces. kr. nadworny 


Sklad Zabawek 


Franciszka Kietaibfa Synów 


„pod Chińczykiem* 
Wiedeń, I, Habsburgerstrasse Nr. IO, 


poleca swój obficie zaopatrzony skład zabawek krajowych 


i zagranicznych. 418 2 6 


422 273 


flaszkach. Drugie miały ten skutek, iż już mogła pracować. Upraszam jeszcze o 13 flaszek. | 


roidy, z dobrym skutkiem używam pańskich preparatów słodowych leczniczych i poży- fb 


Sokołów pod Rzeszowem, 5 lutego 1883. Wielmożny Panie! Prześladowana od 


ciągu słodowego Jana Hoffa i czuję znaczne polepszenia w mym stanie zdrowia. Proszę | 


C. k. komitet centralny. Flensburg.. Piwo zdrowia z wyciągu słodo- į 


Utrzymuje na składzie: KRAKÓW: J. Trauczyński, K, Wiszniewski, E. Stockmar, W. Redyk, į 


NA: Traunfellner. DROHOBYCZ: J. Aichmüller. GORLICE: S. Birn. GRUDEK: A. Lippus. GRZY- € 


JAROSŁAW: J. Rohm, A. Wisłocki, S. Ellenberg. KOŁOMYJA: J. Sidorowicz. E. Stenzel. KO- $ 


J. Grosband. PODGURZE: J. Skakałski apt. PODHAJCE: Karczykiewicz. PODWOŁOCZYSKA: (9 


apt. STRYJ : D. J. Nussenblatt i Sp. TARNOPOL: F. Jamrogiewicz, H. Kahane. TARNUW: W 


o 
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Hamburgsko - Amerykańskiej pocztowej żeglugi 
parowej. Odjazd niemieckich okrętów bezpośrednio do Nowego 
Yorku 2 razy tygodniowo. — Bliższych szczegółów udziela 
Józef Pastor, ulica Deichstrasse Nr. 7 w Hamburgu. 


Sumienui Agenci znajdą zatrudnienie. 


- C. K. UPRZYWILEJOWANA inn) BIELIZNY 
M. Beyera i Spółki 


BG Sukiennice Nro 13—14 w Krakowie wg 
uaprzeciw kościoła N. P. Maryi, 
poleca swój wielki skład bielizny dia Panów, Dam i dzieci, zrobionej z najlepszego ga- 
tunku płótna i szirtiegu; także wielki skład płótna, bielizny stołowej, ręczników, chustek 
de nosa i szirtingn w każdej jakości, po nadzwyczajnie niskich cenach. 


—m CENNIK «=— 


Kołnierzyki męskie i damskie. w doskonałym | Koszule w lepszym gatunku z haftem ręcznym 

gatunku za */4 tuzina złr. 120 do 1:50. złr. 3, 375, 4, 425 do 5. 
Manklety męskie i dam. za 6 par złr. 1:80 do 2.| Koszule w uajlepszym gatunku i różnych ro- 
1j, tuzina Inianych ohustek do nosa ct. 90,|dzajach złr. 3-80, 5 i 6. 
„kk 1:40, Ak a ó ZER, pew. Majtki damskie. 

tuzina prawdz. francuski y “A 6 
chustek do nosa złr. 2, 250, 8 do 6. A OE | ua GÓR 1 26, z ha- 
ia tuzina angiels. batyst. chustek do nosa|7 barchantu gładkie złr. 160 i T 75 i 
z najmodniejsz. brzegami w różnych kolo-|gagtowane ozdobne albo okładana piką złr 
rach et. 60, ay! TY sa ) dobrego] 250 i 275. Er 

7 łok. albo 23'a m. 
na epo złr. 6:50, 7:50, 9, 10 i 12. Spodnice damskie. 
sztuka (37 lok. albo 23'/, m.) */, | */, S2lą-|Zwykłe od złr. 1'60 do 2, z dobrego szy- 
skiego płótna złr. 10, 1150, 12, 1250, 13,| fonu złr. 2'50 do 3-50. 
Z haftowan. wstawkami złr. 3:50, 3:75, 4 i 5. 


14 i 16. 
63 Ł. al ;) 5, holend. weby|Spodnicó z trenami z wstawkami lub bez 
słów FR dk 7 | Pwstawek rir. 4-50. 5, 6, 0E501 gd 


zł. 21, 23, 25, 28, 30, 37, 42 i 50. l 

sztuka (63 ł. albo 42 m) */, i */, prawdzi-|Spodnice z barchanu, gładkie, złr. 2 i 2:50. 

wego rumburskiego płótna w najlepszym | Haitow. ozdobue okładane piką złr. 350 13 85 
3 Kaftaniki. 


gatunku g ka " do 60 

tuzin ręczników lnianych od złr. 4 do 12 złr. Z. Bz kM „NW 
Pini A a caio | Æ Bzyfonu zwykło 1 złr., lepsze złr. 1:50 

sztuka °, lnianego płótna na 6 przeście-| 7 wstawkami haftow. od złr. 3-25 do 8-50, 

z barchapu gładkie złr. 120, 1775 i 1:90. 


radeł bez szwu od złr. 15 do 21. 
Szyfon na bieliznę męską i damską od centów | pg, ozdob. lub okładane pika złr. 290 i 3-20. 
Koszule męzkie. 


25 do 50 ct. za metr. , 

Serwety różnej wielkości od */, do "9, i "9, zu ej 

jek najtaniój, od 150, 2, 4 złr. Z najlepszego angielskiego szyfonu z gorsem 

Gzrnitury Iniane do nakrycia stołu na 6 do24| gładkim albo z listewkami zir. 150, 2, 
osób, wybór ogromny od złr. 3:50, 5, 7, do 50.| 2-50, 275 i 8. 

Z dobrego płótna rumburskiego albo kholend. 

zir. 2780, 3:50 i 4. 


Kalesony męzkie. 
Z angielskiej piki, wszelkiej wielkości od 


"a 


m 


p mh 


Koszułe damskle. 
Z szyfonu złr. 1:10, z haftem wzorów złr. 1:85. 
Z dobrego holenderskiego albo rumburskiego 
piótna z listwą na przodzie lub do zapina-| złr. 125 do 1:40. 
nia na ramieniu, złr. 250 do 320. Z dobrego cienkiego płótna od 1:66 do 2:50. 


Wielki wybór pończoch damskich białych i kolorowych, jakoteż mszkich skarpetek w ró- 
żnych gatunkach i kolorach. 

Za wszelki u nas zakupiony towar ręczy się, co się nie podoba, odbieramy, zamieniamy 

albo wypłacamy za to całkowitą należytość. To dobrowolne przez nas przyjęte zobowiązanie 

daje każdemu kupującemu pewność, że nasza usługa jest skorą i rzetelna, i że naszeceny 


408 2 10 są LEDTAOPA Z wysokim szacnnkiem 


Filia: M. BEWERA i Spółki. 


k rów płóciennych, zapas gotowej bielizny i wypraw ślubnych 
* "KRAKOWIE, Suklennice Nr. 13—14, naprzeciw koscieła N. P. Maryi. 


EF" Są w zapasie całe wyprawy ślubne, a kosztorysy tychże udziela się bezpłatnie. "gg 


Specyalistom 


poleca się gwarantowane, dobrze leżące 
koszule męskie. 


Białe, bez kon'erza i hez mankietów  złr 2 —, 250, 3. 


mówień ręczy firma nasza, 
tniem uznaniem. 


nalnym stemplem: 


BERECZ & LÖBL 


specyaliści dia koszul męskich, 


416 2 7 


A z mankietami złr 2.25, 2.75, 3-25 
» Z Lołnierzem i z mankietami złr 2.50, 3.—. 8.50 
z garniturein płóciennym droższe są o 50 et. d złr. 

KHretonowe 

z pizysz\tym kołcie zem i mankie'ami  złr. 2.25, 275, 350 
z dwoma kołnierz*mi do przypiusnia i 

z mankietami złr. -.50, 8. , 4— 
Oxfordowe 

z p zyszytym ] ołnierzem i maukietami zł: 250, 3.--, 3.75 
z dwoma kołvie zami d> przepi ania i 

mankietami złr 2.75, 325, 4.25 


Za dokładne i trwałe wykonanie wszelkich za- 
ciesząca się długole- 


Największy skład Prof. Dra Gustawa Jä- 
gera wełnianej bielizny normalnej z orygi- 


Wiedeń I, Babenbergerstrasse Nr. L. 


ZEK ęł 


Filia |, Schottengasse 6. 216 7 16 


F ZMIANA LOKALU. E 


Mam zaszczyt donieść P. ‘I. Publiczności, iż z d. 1 kwietnia przen'osłem swój 


ZAKŁAD TAPICERSKI 


z ulicy Basztowej Nr. 19 do ulicy Floryańskiej Nr. 28, dom JO. księżnej 
Lubomirskiej. 

Jak dotychczas tak i teraz przyjmuję wszelkie obstalunki i repara- 
cye w zakres tapicerstwa wchodżące, tak w miejse. jakoteż na prowineyi, 
oraz posiadam wielki wybór gotowych mebli własnego wyrobu, podług 
najnowszych żurnali, materye z pierwszorzędnych fabryk i wszelkie po- 
trzeby dekoracyjne. — Dla ułatwienia na prowincję, posylam na żądanie 
rysunki mebli i próby materyi wraz z cennikiem. Powierzone mi obsta- 
lunki wykonywam jaknajstaranniej i punktualnie, po cenach umiar: owanych. 

Dziękując Szanownej P. T. Publiczności za dotychczasowe względy, polecam się 
takowym nada Zostaję z szaennkiem 

Karol Pieniążek 


tapieer i dekorator. 


TUTR 


2 oryg.nainych fran-uskich papierów 
„LE HOUBLON: i MAIS’ 


w gistownem opakowaniu poleca hur- 
townie i częściowo Fabryka 


F. Szukiewicza 


w Krakowie, Rynek A-B. 


a6 Próby ua żądanie darmo i opłatnie. Tag 
270 16 56 


Wszelkie nagniotki, 
zrogowacenia skóry i brodawki 
rsuwa się w jak najkrótszym czasie jedynie 
przez pezlowanie słynnym, prawdziwym środ- 
kiem na nagniotki Radlnuera z Czerwonej 
apteki w Poznaniu pewnie i bez bolu. Pudełko 

z flaszką i pęzlem 50 et. 
Na Składzie w Krakowie w aptece Wiktora 
Redyka. 352 4 26 


a 23-440 118 MR 
„Setki uznań! 
Wypróbowanych i za nai- 
'epsze uznanych c. k. uprz. 
zegarów dostać można ie- 
dynie u fabrykanta 
W. Kólimera 
w Wiedniu, 
IX, Servitengasse, 1, 
Pracownia nowych zega- 
rów i nnpraw. 
Proszę ni» mięszać moich 
zegarów, które są uznane 
za najlepiej regulowane i 
wypróbowane ze zwyczaj- 
nemi wyrobami, z innych 
stron zalecanemi. 

347 4 100 Cenniki na żądanie darmo. 


Polska Spółka Handlowa w Hamburgu 


rozsyła franco w woreczkach po 5 kilo brutto 


kawę: 

Mokkę arabską 5 kilo złr. 7.40 
ławę złotą Menado a » 6.10 
Ceylon perłowy A a 5.80 
Ceyion piantacyjny w „ 5.80 
Cnba M » 5.10 
Santos z „n 4.30 
Mokkę afrykańską H » 3.90 

HFRBATĘ w pakietach po 1 kilo. Kilo po 


3, 4, 5 zīr. i wyżej. 
Cło od 5 kilo kawy wynosi 2 złr., od 1 kilo 
herbaty | ałr., które odbiorca na miejscu opłaca. 
Próbki na żądanie wysyłamy za przysłaniem 
10 et. w markach pocztowych. 114 29 ? 
Adres: Polnische Handelsgesellschaft 
S. Dołkowski et Comp., Hamburg, Va- 
lentinskamp 83. 


Pomieszkanie 
w Rynku głównym. składające się z 7 
pokoi, 2 kuchni, przedpokoju i koryta- 
rza, na I piętrze. wraz z piwnicą i stry- 
chem, do wynajęcia każdego czasu. — 
Wiadomość u Drw Lesława Borońskiego, 

Bracka Nr. 1, piętro 1. 

414 4 10 


WINO SZAMPANSKIE. 


Pierwsza galieyjska fabryka WIN 
Szam pańskich 


IL. EELerzig 


w Podgórzu pod Krakowem 
wysyła na obstalunki franko i odwro- 
tnie za zaliczką majlepsze 
WINO SZAMPAŃSKIE 
w koszykach po 5/, butelek, 


za 1, but. po złr. 2. 
219 6 10 


|. kos mineralna Czigelka z świe- 
żego czerpania już nadeszła do 
składu rozsyłkowege Alojzego Muszyń- 


skiego w Giybowie. 409 3 6 
geane T 
niezawodny Piya na Odgniotki p 


wyrobu 


|= RADLERA 
S aptekarza „pod Złotą Głową” w Krakowie, 


(06 wieczór pędzluje się odgniotek; zaraz po 
pierwszem lub drugiem pędzlowaniu od- 
gniotek staje się na wszelki ucisk nie- 
czułym, po 7 lub 8 dniach, po jedno lub dwu- 
razowem eodziennem pędzlowaniu, podwa- 
Żony paznogciem wychodzi cały bez naj- 

mniejszego bólu. 


Cena 50 cent. 152 


Umieszczanie 


ogłoszeń 


jakoteż reklam we wszy- 
stkich gazetach, pismach za- 
wodowych i kalendarzach 
w kraju i za granicą zała- 


twia punktualnie i najtaniej 
od lat 27 istniejąca najstar- 
sza firma tej kategoryi w Au- 
st o Wegrzech: A. Oppe- 


lik in Wien I., Si 


n- | 
| | benbastei Nr. f. | | 


SALON MÓD 
FRANCISZKI MOLINKIEWICZ 


w Krakowie 
w domu Wgo Janigi, I piętro, linia A-B, 
zaopatrzony został w najświeższe kapelusze pa- 
ryskie wiosenne i letnie, oraz wykonywa suknie 
damskie podług najswieższych żurnali, po ecająa 
się i nadal wzg'ędom Szanownych Pań. 
Ceny najumiarkowańsze, 


Nr. 82 i 83. NOWA 


L. 456. 


i KRYNICA. 


Świeże czerpanie i rozsyłką wód mineralnych z głównego i 
ze zdroju Słotwińskiego już się rozpoczęła. 

Zamówienia przyjmuje —— cenniki, broszury i wszelkie wyja- 
śnienia udziela 439 1 8 


C. k. Zarząd Zakładu zdrojowego w Krynicy. 


Za duszę š. p. 


MARYI z SĘKOWSKICH 
BARANOWSKIEJ 


odbędzie się 
Nabożeństwo Żałobne 
w środę G. 15 kwietnia b. r. w ko- 
ściele 00. Kapucynów e godz. 10 
zrana. 443 1 


Fabryka parowa Cykoryi i surogatów Kawy 
Antoni Rozmanit — Kraków 


poleca Cykoryę Pragską gorzką, wyrabianą z krajowego suro- 
wego-materyału, odznaczającego się bogactwem części pożywnych i go- 
ryczki Cykoryi właściwej. Jako przymieszka do kawy Śmiało rywalizować 
może ze wszystkiemi znanemi fabrykatami tego rodzaju. 

Tudzież KAWĘ śrutową francuską, czyli cykoryę śru- 
tową, preparowaną na sposób francuski. We Francyi bowiem surcgaty $ 
kawy podlegają ścisłemu nadzorowi władzy. Cykorya nie jest tam znaną 
w formie u nas tak powszechnej, jako trudnej do kontroli, tylko w po- 
staci mniej lub więcej drobnego śrutu, którego przymioty łatwo spraw- 
dzić. Klarowny odwar tej cykoryi odznacza się ciemno-czerwonź barwą, 
tudzież wybornym smakiem i zapachem. Szczególniej zaleca się jako przy- 
mieszka do robienia czarnej kawy. e 


Oba te gatunki są do nabycia we wszystkich znaczniejszych 
274 25 25 


F'olwar1ix 


obszaru gruntów dominikalnych w je- 
dnym kompleksie 150 kwadr. morgów 
obejmujący; z tych przypada na zalesie- 
nie morgów 4, na łąki słodkie m. 12, 
reszta na orne i pastwiska, z budynkami 
wszelkiemi nowo wystawionemi, z in- 
wentarzem żywym i martwym lub bez 
takowego, realność niczem zgoła nie ob- 
ciążona, w położeniu przystępnem, 10 
kilom. po szosie od miasta Tarnowa, a 
1 kilom. drogi dojazdowej do szosy — 
jest z wolnej ręki z wykluczeniem wszel- 
kiego pośrednictwa do sprzedania. 
Wiadomości udzieli Feliks Dobrowolski 
w Miechocinie, poczta Tarnobrzeg. 
440 13 


handlach. 


zy MEST 
Ważne dla każdego 
ohorego na nerwy. 


Jedynie sa pomocą elektryczno= 
ści można gruntownie usung choroby 
nerwowe. Moich nowych aparatów indak- 
nyjnych (maszynek do elektryzowania), 
z któremi każdy laik potrań się obchodzić, 
nie powinno brukowa* w żadnej rodzinie, 
Dna, gościec, osłabienie, ból zębów i cier- 
pienia reumatyczne głowy, szczególnie zaś 
nerwowe choroby leczy mój aparat la- 
dnkoyjny. Cena całkowitego przyrządu 
wraz z dokładnem objaśnieniem sposobu 
użyeia kosztuja 8 złr. Jedynie można na- 
być odemnie wprost. 

Dr. F. Baeck, Tryest, 
3, Via Pondsres, 2. 
203 15 18 


J. BAJER. 
mami abryka FYTODÓW tokargkich 


3 w Krakowie, przy ul. Grodzkiej Nr. 15, w domu Wgo Goebia, 
szachy, arcab» 


cybuchy 
z bursztynami, 
wiśniowe, tureckie 
badeńskie 
i z jaśminu, domina itd. 


f Wszelkie przybory do bilardów Wielki wybór portmonetek. 


$ 
i 

+ 
EE: 
y 


jako to: 
cygarniczki, 
A fajki piankowe, 


laski, kije bilardowe 


Materye na suknie 


tylko z trwałej wełny owczej, 
dla mężczyzny średniego wzrostu 
3'10 metra m jeden ubiór 
za złr. 4.06 z dobrej wełny owczej; 
8.— z lepszej wełny owczej; 
n „n ]16.— z wyborowej wełny owczej; 
w n 19.40 z najprzedniejszej w. owez. 
Pialdy podróżne sztuka złr. 4, 5, 8 do 
słr. 12. — Wyberowe materye na ubiory, spo- 
dnie, sarzntki, surduty i płaszcze, tyfle, com- 
mis, baje, kamgarny, szewioty, materye try- 
kotowe, sukna damskie i na pokrycie bilar- 
dów, peruwieny, dosking poleca 


taieżowy Jan Sfikarośsiy, — 1656 — 
Skład fabryczny w Bernie. 


Próbki franko. Kartony z próbkami 
dla panów krawców niefrauko wane. 
Posyłki za zaliczką powyżej 10 złr. 
frank 


Kręgle, Kule, Krikiety. 


Za dobry guat, rzetelne wykonanie roboty i przystępne ceny ręczy. 


F 
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Posiadam nieustający skład sukien warto- "= EC" z, 
bei 150.000 słr. w. a. i rozumie się, że przy t | EN E A 
moim olbrzymim handlu pozostaje wiele re= sera. z beda, fin 
aztek długości | do 5 metrów, wskutek 
6zegu jestem zmuszony sprzedawać takie 
resztki po alezmiernie zniżonych oeaach. Ka- 
żdy rozsądnie myślący człowiek zrozumie, 
iż nie można posyłać próbek takich re- 

% przy kilkaset zamówieniach ta- 

kieh próbek nicby z resztek nie pozostało; 
jest to więc jawnem oszakaństwem, jeśli fir- 
my handlow sukien ogłaszają próbki resztek, 
a próbki takie pochodzą ze estuk a nie z re- 
sstek, s czego łatwo wnosić można o celu 
takiego postępowania. 

Resztki nienadające się, mienia się lub 
odsyła się za nie pieniądze. 

Kerespondencye przyjmaje się w ję- 
zyka niemieckim wielkim, > ni po 
skim, włoskim i francaskim. 178 17 24 


o. PZE ce 
Do wynajęcia od 1 lipca b. r. N E ZUM *. 
NI piętro, 
składające się z 8 pokoi i kuchni przy ulicy 
Grodzkiej Nr. 55. — Wiadomość u własciciela 
J. Bazosa. 340 8 12 


Majątek ziemski 
w powiecie . Dąbrowskim znad Wisłą, 


obejmujący 2354 morg. n. austr. 
z wolnej ręki 


Na składzie w handlach wód mineralnych; nabyć można także w restauracyach. 180 7 20 
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Magazyn Bławatny i Konfekcyj 


Henryka sSchwarza 
w Krakowie, ulica Grodzka, 13, 


jest do sprzedania z wolnej ręki we wsi 
Zwierzyńcu Nr. 21. — Wiadomość 
373 5 6 


w wełnie, jedwabiu i kotoneryach. 


Gotowe okrycia, kostiumy, staniki Jer- 


na miejscu. 
sey, płaszcze od deszczu, turniury it. p. 


do sprzedania. [3 poleca: 
Bliższych objaśnień udzieli Zarząd dóbr [E] r æ z z a 
Dalastowice p, Szczucin. Nowości wiosenne i letnie 
ści ; IS © mianowicie: ra 
Dwor ek fi 5 kodów serii Materyały na suknie damskie E 


Skład płótna, bielizny stołowej, ręczni- 
ków, chustek do nosa, szyrtingów, pończoch, 
firanek, kap na łóżka, pledów, dywanów 1t.d. 


SKŁAD WYROBÓW SŁAWUCKICH. 


Zamówienia na suknie i okrycia usku- 
teczniają się spiesznie. 


ś Dom Zajezdny 


€ 2 dziedzińcem i miejscem do 
budowania sprzedaje się z wol- 
nej ręki bez pośrednictwa, 
przy ulicy Kopernika Nr. 4 
w Krakowie. — Wiadomość u WF Próbki na żądanie. 


i właściejela tamże. 
aka | mammam mennar] 
CZ drukarni Zwiąskowej w Krakow, | p 
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REFORMA. d! Kraków 512 Kwietnia 1885. 


LOKALU. 

Od 1 kwietnia 1885 r. znajdować się 
będzie ces. kr. koncesyonowane biuro 
'| dzienników i anonsów przy ulicy Sław- 
kowskiej w Hotelu‘ Saskim. 

Prenumerata `; dzienników z całego 
świata. Najtańsza ekspedycya anon- 
sów. Sprzedaż pojedynczych numerów 
najpoczytniejszych dzienników. 

IC. k. kone. krakowskie 
biuro dzienników i anonsów 


E. Silberstein 


Hotel Saski. 


C. k. uprzywilejowany galicyjski 


AKCYJNY BANK HIPOTECZNY WE LWOWIE 


wydaje 


5, LISFY HIPOTECZNE 
5, PREMIOWANE LISTY HIPOTECZNE 


które są majwłaściwsze do lokowania kapitałów. 


Listy hipoteczne mogą według prawa 2 dnia 2 lipca 1868 D. P. XXXVIH Nr. 93 
być użyte do lokowania kapitałów funduszowych, do lokowania kapitałów publicznych, 
pod nadzorem rządu stojących, do lokowania kapitałów pupilarnych, fideikomisowych 
i depozytowych, tudzież, wskutek najwyższego postanowienia z dnia J7 grudnia 1870, 
na zatezpieczenie kancyj małżeńskich wojskowych, a po kursie gieldowym na kaucye 
służbowe i wadya. 

Ogólna suma w obiegu będących listów hipotecznych nie może w żadnym razie 
przenosić sumy równoczesnych wierzytelności hipotecznych, nie może być wyższa nad 
dwudziestokrotną sumę kapitału akcyjnego rzeczywiście wpłaconege. 

] Losowanie 5°/, premiowanych Listów hipotecznych odbywa się z końcem lutego 
i z końcem sierpnia, zaś kupony tychże listów płatne są dnia 1 marca i 1 września ka- 
żdego roku. 

, Losowanie 5°/ Listów hipotecznych odbywa się z końcem kwietnia i z końcem 
październik», zaś kupony onych płatne są dnia 1 maja i 1 SE każdego roku. 

. Kupony Listów hipotecznych, jako też wylosowane Listy hipoteczne, z których je- 
dne i drugie nie ulegają żadnemu opodatkowaniu, wyp'acają bez wszelkiego strącenin: 


we Lwowie, główna kasa Banku hipotecz- | w Linon, Bank dla Górnej Austryi i Salz- 
nego i Filie tegoż w Krakowie, Czer- burga; 
niowcach i Tarnopolu; w Bernie, Filia Ziwrostenska Banku pro 
w Wiedniu, kènter wymiany bankowy niż- Cechy a Moravu; 
8z0-austryackiego Towarzystwa eskon- | w Graou“ Poldenegg 6: Czernadak; 
towego; || w Berlinie, pp. Meyer & Comp.; 
w,Pradze, Czeski Bank’ eskontowy i Ži- | w Warszawie, Warszawski Bank dyskon- 
wnostenska Banka pro Cechy a Mo- 


"zapasowych kobierców 
(10—12 metrów) przesyła według 


wyboru. Sztuka po złr. 8 ct 80 


L. Storch w Bernie. 


Rodzaj towaru ściśle należy określić. 
Próbki za nadesłauien 10 et. marki. 


Schulz & Stachowicz 


Kraków, ul. św. Anny |. 5 
polecają swój 
Magazyn ubiorów męskich 
zaopatrzony w nader wyborowe i gusto- 
wne tak krajowe jakoteż zagraniczne 
materyały po nader umiarkowanych ces- 
nach, a mianowicie * 
ubrania letnie od 20 do 45 zir. 
„ Wizytowe od 35 do 45 zir. 
» Czarne od 86 do 45 zir. 
zarzutki od 18 do 35 złr. 
(z podszewką jedwabuą o 10 złr. drożej) 
spodnie od 7 do 14 złr., 
plaszcze podróżne i menżykowy 
od 20 do 60 zir. 
Za, szybkie i gustowne wykonanie rẹ- 
cząc, polecają się łaskawym wzylędom 
P. T. Publiczności. 403 7 35 


CO©OCQCCECOCOCO©©OEC©©0G>0 


Wprost 
z Ameryki południowej 


towy; 
„_TaVu; i w Tryeście, Filia Union-Bank; 
w,Bletsku, Bielitz-Bialaer Handels- und | w Solnogrodzie, p. Karol Steininger. 
Gewerbe-Bank ; 


29 20 104 


(Przedruk nie będzie płacony.) 
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Mariacelskie krople żołądkowe. 


Skutek Mariaeelsk.ehzkropli w następujących przypadkach 
nie da się przewyższyć przez żaden inny środek, & miano- 
wicie: przy braku apetytu, euchnącym oddechu, słabości żo- 
łądka, wadęciu,edbijaniu kwasem, kolkach, katarze żołądko- 
wym, paleniu zgagi, tworzeniu się piasku i drobnych kamyków, ffa] 
moenem gromadzeniu się siin w usiach, żółtaczce, wstręcie i EJ 
odbijaniu, bólu głowy (jeżeli od żoiądka pochodzi), kurćzu i 
żołądkowym, nieregularnym stolcu i zatwardzeniu, przełoże- 3 


niu żołądka potrawami i napojami, robakach, cierpieniu na 
śledzionie i w wątrobie. 
Cena jednej flaszeczki 35 centów. 


Skład „ Kraków. apteki: W. Redyk, F. Gralewaki, 
y: E. Radler, A. Siedlecki, E. Stockmar, F. So 
bierajski, K. Wiszniewski. BIAŁA apt. Erich Keler, Reicheria 
spadk., Kolasa. Fuchs, BOCHNIA apt. F. Reiss. A F. Pilla. 


BŁAŻEJOWA apt. Rożejowski. BRODY ih A. Iarandon; Kulak, K. TAH E sprowadzoną 0 
span, Witosławaki. Reder i A. Lateiner. SŻANY apt. J. Hausberg, apt. Dembiński 

i J. Łobos. BRZESKO apt. W. Janoszek. BKZUZÓW api. Halama. BORYNIA apt, Do- wy borna kawe 
rożyński. ak apt. D. Jasieński. rw PE apt. a BOHOKO GA: E poleca 

NY apt- A. Mozolloucz. BUKOWSKO apt. A. Serkowski. BUSK apt. Zahradnik. CHO- = = u 
DOZÓW api. H. Dyskiewiez. CHRZANÓW. apt. B. Sporysz. DOLINA. apt. H. Weiz. G "Sirius z 


DROBOBYCZ apt. H. Binmfeld. UOBCZYOK a t. 5. Biliński. DĄBROWA U. Blischlee 
i Rud. Foltyn. DYNÓW apt. Frischmann. DOBR MIL apt. A. Gratowski. FRYSZTAK 
apt. J. Zamiewski. GŁOGÓW apt. Ig. Stroka. GRYBÓW apt. Kulezjeki. GLINIANY 
[El] apt. Helm. H)RODENKA apt. Azentowicz, HUSIATYN apt. Czerski. JAROSŁAW apt. 
W, łohm i Wisłocki. JASŁO apt. R. Paleb. JEZIERNA ap: J. Czemeryński. JORDA- 
NOW. apt. Edw.: Bachner. JEZUPUL Aleks. Mozołowski. KOŁOMYJA apt. Sidorowicz 
i apt. Stenzel KRYSTYNOPOL apt. Ormezowski. KAM.ONKA apt. Piepes. KANCZUUA 
apt. Heger. KRAKOWIEC apt. W. Komorowski. KUTTY apt. A. Zagajewski. KUMARNU 
apt. Rechtenberg. KRYNICA apt. H. Nitribitt. KULIKÓW apt. Dadlee i Misiolek KĘTY 
apt. Sokalski. KOLBUSZOWA apt. Buczek. LIPNIK apt. A. Fuchs, LISKO apt. F. Mo- 
szezewski. LWÓW apteki: Beiser, Blumeufeld, K. Krzyżanowski, «P; Mikolasch, Jul. 
Nahlik, J. Piepes i Z. Rucker, Sklepiński. ŁAŃCUT apt. Szulz. LEŻAJSK E. Denker. 
MIELEC apt. Pawlikowski. MILÓWKA M. Quirini. MOSC:SKA apt. Schalboth. MONA- 
STERZYSKA P. Gabryś MOSTY WIELKIE apt. J. Zołyński, NIYPOŁYMI E apt, Ti- 
ohy NOWY, SĄCZ apt. R. Jakubowski, W. Filipek. NOWY TARG apt. Karol Laur. 
PODKAMIEN apt. St. Koncewicz. PRZUMYSL apt. Nahlik, Aleks. Mańkowski. Pun- 
GORZE apt. Skakalski, PRUCHNIK apt. Jan Pietraszek. PILZNO apt. Czajka. PHZE- 


(Artur Kościcki) 


Klal -KAWJ_ we LWOWIE, 


Chorążczyzna, Nr. 22, na dole. 
" Kosztuje w miejscu 
1 kilo zir. 1.40, 1.50 i 1.60, 
na prowinevę 
Q 4, kilo zir. 7.20, 7.70 i 8.2 
je) franco. 135 20 
Q 
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Co miesiąc świeży transport. Ô 
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Magister farmacyi 
poszukuje posady w aptece. W. Herr, 
ul. Rakowicka Nr. 19, w Krakowie. 
388 5 5 


Nasiona i wysadki leśne 


przesyła za zaliczką na wszystkie stacye kolei 
i poczt galicyjskich 
Leśnictwo Zassów pod Czarną. 
Nasienie sosny 1 złr. 45 ct., świerka 80 ct. za 
funt. Roczne wysadki sosnowe 90 centów, Żletuie 
modrzewie i świerki 1 złr. 50 et. za 1000 sztuk. 
327 10 10 


ipie 
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WORSK api. Świtalski. RADYMNO apt. owiechowski. ROZDÓŁ apt. E. kornberger. 
apis 
|| soczański. SOKOŁÓW apt: A. Danczak. STANIEŁAWÓW apt. J. Macuca, A. Amiro- ME 
ŁOŻYNIŁC apt. Filienbaum. TARNÓW apt. L. Cnodacki, apt. Reid. Węgrzynowski. 
. von Brzeski. WILŁAMOWICE apt. Schneider. WIZNITZ spr. D. Chalvazani i apt, 
ŻYDACZUW apt. M. Bardasz. ZYWIEC apt. E. Llumeuthal, api Herdliezka i apt. f 


RZESZÓW FR A. kalinowski i apt. Karpiński. ROZWADÓW apt. W. Uabrowski. SĄ- 

wiez i J. Beilt. STRYJ apt. Leon Gärtner. SU! HA apt. Czernicki. SZCZUKÓW ' apt. 

TARNOPOL apt. Fr. Jamrogiawicz i H. Kabane. TŁUMACZ apt. W. Sznnkowski. I) - p 

I. Luwiseb. ZAPŁOŹCĘ apt. Br. Malkuwski. ZBARAŻ apt. K, Krub. Z+L "SZCZYCI apt. K 

Trojan. 1URKA apt. Zygmunt Kosicki. | TUTKI W. 


NZGZNCJEJ 


DOWA WISZNIA apt. W łodzimirski. asie T. Niemczewski. SKOLE apt. Le- E 
chowski. SAMBOR J. Aleksiewiez. SĘDZISZO W apt. Mizerski. SOKAL api. W. Wy- 
W. Heinz. SZCZERZEU apt. Jan Pełka. SZCZUCIN apt. Masłowski. SKAŁA nad Zbru- 
czem api. Rogalski, SIENIAWA apt. Mańkowski. SUCZAWA apt- Habermant. STO- 
CZYN apt. Rożejowski. TŁUSTE apt. Swiderski. UHNÓW spt. M. iomain. „ULANUW fg 
apt. J. Wroński. WARĘŻ B. Krzywobłoęki, WOJNICZ W. Nodzyński. WINNIKI apt, = 
Szymonowicz. ZŁAOCZÓW -apt. Fr. Petiesch. ZAKLICZYN apt. =. kamienobrodzki. : BQ- [zi 
RÓW apt, Rappaport? ŻOŁYNIA apts M Romanowski. ŻUKAWNO apt J. Tomaszewski. | 
Główny skład przesyłki w aptece pod „Aniołem opiekuńczym” 
Karola Bradego w Kromieryżu. 


w 


nae] 


maaana] rosyjskie 


do papierosów z bibułki Houblon 
i Abadie w najlepszym gatunku, 
w pudełkach pakowane 
za 100 szt. 15 ct., 1000 szt. złr. 1.40, 
poleca Magazyn 


J. Zaplatalskiego 
Rynek. A-B 37, 
także 
krawaty jedwabne szerokie 
Y; tnzina złr. 1 25—1.50, 
pikowe letnie 
1a tuziua et. 75—90, 
również poleca łaski od 30 centów i 
szpilki do krawatów od 15 ct. 
BĘ" Przesyłki zamiejscowe uskutecz- 
nia się pocztą odwrotną. 390 9 ? 


| CHOROBY ZARAŹLIWE. | 
3 Wyłlaczenie rychłe zapomocą Kapsułek Mo- 


"thus. uznanych przez Akademię Medyczną. — 
Wielkie ich uznanie wyrodziło mnóstwo podro- 
bień i naśladowań. Dla ustrzeżenia się od tych- 
że należy „brać jedynie pudełka z etykietą jak 
obok, z pieczęcią niebieską państwa Francu- 


skiego i dewizą France, timbre, marques. 
261 3 40 | 


Dyrekcya Zakładu zdrojowo-kąpielowego w Iwoniczu ma zaszczyt podać, do 
publicznej wiadomości, że napełnianie flaszek solanką bromo-jodową ze Źródeł 
Karola i Amalii rozpoczęło się w obecności lekarza zdrojowego Dra Klemensa 
Dębickiego z dniem 1 kwietnia 1885, a zatem wszelkie zamówienia już za- 


łatwić może Feliks Wiśniewski 
4133? dyrektor. 


Na sezon letni. 


XXKRMKKRKKKKKKIKKKKKKKKKKAKKIA 


Niniejszem mamy zaszczyt zawiadomić Szanowną Publiczność, 
iż został otwartym 


MAGAZYN UBIORÓW DZIECINNYCH 
pod firmą: 


LA FILLETTE 
w Rynkn Głównym Nr. 23, 1 piętro, od frontu, nad księgarnią 
Wgo Gebethnera 1 Spółki 

Przyjmuje się wszelkie zamówienia na sukienki dziecinne do/lat 14tu. x 

Roboty będą wykończone najstaranniej i gustownie podług żurnali {rancu: 

skich i niemieckich, po cenach umiarkowanych. Upraszamy o jak najlicz- 

niejsze zaszczycanie nas swem zaufaniem, usilnem staraniem naszem 
będzie, pod każdym względem zadowolnić Szanowną Publiczność. 


140 14 20 Magazyn sukienek dziecinnych „LA FILLETTE“: 


KKKKKAKAKAMAKAIKARKKAKNANKKKAK 


Do Magazynu Mód 
ALEKSANDRY 


ZAMOYSKIEJ 


w Krakowie, 

Rynek główny, Sukiennice 19, 
nadeszły 
kapelusze słomkowe 
w wielkim wyborze, 
kwiaty paryzkie, pióra 


po cenach umiarkowanych. 


Pracownią Sukien damskich 


wykonywa obstalunki w jak naj- 
krótszym czasie. z wszelką ele- 
gancyą i gustem. 
,393,5.10 


-arqyzkaud 919poK 
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